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b. poseł na Sejm , b. sekretarz generalny Z w ią zk u  Ludowo-Narodowego 
i Stronnictwa Narodowego. Członek Zarządu Głównego i Kom itetu G łów 

nego Stronnictwa Narodowego.
Jed en  z n a jza stu że ń szych  d z ia ła czy  ruchu narodow ego w  P o lsce, 
z m a rł w  W a rsz a w ie  w  5 3  ro k u  ży cia , dnia 24 m arca 1939 r., 

o p atrzo n y Św . S akram entam i.

0 niepow etow ane] stracie, la ka  dotknęła O b ó z N a ro d o w y , zaw iadam iają w  głębokim  2alu 
pogrążeni

KOMITET GŁÓWNY I ZARZĄD GŁÓWNY 
STRONNICTWA NARODOWEGO

Pogrzeb odbył sią w e w torek o godz. 10. 
Po nabożeństwie w  kościele Zbawiciela nastąpiła eksportacja do grobu 

rodzinnego na cmentarzu Bródzieńskim .

T a c y s ł ą c z y l i
Nad trumna śp. Karola Wierczaka

W iadom ość o zgonie śp. Karola 
Wierczaka, który prawdziwie po żoł
niersku zmarł na posterunku w 
chwili, kiedy nad Europą gro
madzą się ciężkie chm ury, do
tknęła boleśnie wszystkie pokolenia 
narodowe. Nie ma chyba w  Polsce 
nikogo, ktoby z najwyższym  szacun
kiem  nie odnosił się do olbrzym iego 
wysiłku, którym było życie zgasłego 
przedwcześnie polityka i działacza 
narodowego. Nie było zdarzenia w 
Obozie Narodowym, na które nie wy 
w arłby Zm arły w pływu, nie było ni
kogo, ktoby z najżywszą sympatią 
nie patrzył na tego prawdziwego bo
jownika o wielką Polskę. Z  całą sta
nowczością można stwierdzić, że 
właśnie takim, jak Zm arły, zawdzię
czają narodowcy spoistość i w e
wnętrzną siłę największej swej orga
nizacji —  Stronnictwa Narodowego. 
W  dniach i w  miesiącach, kiedy nad 
organizacją zaciążyły ciężkie chmu
ry  i groził chaos rozłamów, śp. W ier- 
czak był pierw szym  wśród tych, któ

rzy umieli przykładem  swej bezinte
resowności i umiłowania służby dla 
narodu narzucić wszystkim myślą
cym  jego kategoriami ludziom zrozu
mienie, że tylko bratnie dłonie wszy
stkich pokoleń narodowych, splecio
ne w e wspólnym  wysiłku, mogą 
Polsce zapewnić wielkość. My. przed 
stawiciele młodego pokolenia naro
dowego,z szacunkiem i z wdzięcznoś
cią wspominamy i wspom inać będzie 
my wielkiego pracownika, jakim był 
Karol W ierczak, bo On i Jemu po
dobni połączyli nas nierozerwalnie 
z Obozem Narodowym.

Ale to, o czym wspomniano w yżej, 
stanowi zaledwie cząstkę Jego wiel
kiego dorobku życiow ego. Jak czuj
ny żuraw śpieszył Karol Wierczak 
wszędzie tam, gdzie go w zyw ał obo
wiązek narodow y i nie było miasta, 
miasteczka, czy choćby większej wsi 
polskiej, gdzieby nie postała jego no
ga i gdzieby nie w ygłosił przem ówie
nia, tchnącego wielkim  umiłowaniem 
Polski i zaprawionego bezwzględną

wiarą w  zw ycięstwo polskich naro
dowców . Nie znał tego, co się nazy
wa odpoczynkiem, czy znużeniem. W 
jednym  dniu potrafił się znaleźć w 
dwu i trzech m ijscowościach i za
wsze był faktycznym , a nie malowa
nym reprezentantem tego wysiłku, 
którego się podejm ował. Pamięta
my Go jako generalnego sekretarza 
Związku Ludowo-Narodowego. Rów 
nie dobrze umiał przyjm ow ać sukcesy 
swego Stronnictwa, jak i porażki. 
Kiedy w roku 1935 nastąpiła reorga
nizacja Stronnictwa Narodowego i 
kierow nictw o Obozu objęło  młode po 
kolenie, Karol W ierczak był jednym 
z tych nielicznych, których pow 
szechna wola całego młodego poko
lenia wyniosła do decydujących urzę
dów  w zreorganizowanym obozie.

W  ciągłym  wysiłku, jak gdyby szu 
kał zapomnienia ,o ciężkich troskach 
osobistych. W yszedł ze szkoły Dmow 
skiego i posiadał wszystkie cechy 
najpotężniejszych uczniów W ielkie
go W ychow aw cy. Do ostatnich gra

nic ofiarny, bez najm niejszych za
strzeżeń bezinteresowny i tak gar
dzący walką o dobro osobiste, że nie
mal za zupełnie naturalne uważał, że 
należy mu żyć w  warunkach, o któ
rych się często przeciętnemu obar
czonemu dużą rodziną urzędnikowi 
nawet nie śniło.

Doskonały mówca, w ytraw ny par
lamentarzysta i popularny, ale na 
głębszą miarę publicysta. G dyby nie 
codzienny wysiłek, który zżerał po
woli Jego życie, na pewno w każdym 
dziale, któremu by się chciał po
św ięcić bez zastrzeżeń, osiągnąłby 
rezultaty na wielką miarę. Tysięcy 
jego artykułów i rozpraw można się 
doszukać w  całej prasie narodowej 
na przestrzeni ostatnich trzydziestu 
lat. Za równie ważne uważał napi
sanie artykułu do „S łow a Polskiego", 
„Gazety W arszawskiej", czy też „K u 
riera Poznańskiego", jak lokalnej 
„Gazety N arodow ej", czy „Ziem i 
Przem yskiej". Wszystkimi nićmi łą -  
czyć się umiał z każdym polskim na

rodowcem , to też nagły jego skon o - 
krywa żałobą nie tylko rodzinę, czy 
władze Stronnictwa Narodowego, ale 
każdego członka wielkiej i potężnie
jącej z dnia na dzień rodziny narodo
wej.

Proste słowa, którym i żegnamy 
w ielkiego i niezapomnianego działa
cza niechaj stanowią skromny hołd 
reprezentanta tego pokolenia, któ^e 
właśnie takim, jak Karol W ierczak 
zawdzięcza w znacznej mierze swoją 
postawę w obec zjawisk polskich i w o
bec ogrom u tych zagadnień, które sto 
ją do rozwiązania przed każdym naro 
dowcem  Droga życia Karola W iercza 
ka urwała się z woli Boga jakżeż 
przedwcześnie W Panteonie tych, któ 
rzy kiedyś w wielkiej narodow ej Pol 
sce znajdą się na jednym  z pocze
snych miejsc, nazwisko ś. p. Karola 
Wierczaka będzie w ytłoczone szcze -  
rym  złotem.

W łodzim ierz Bilan.
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Hołd Polonii amerykańskiej

Romanowi Dmowskiemu
Wielka akademia 20 stowarzyszeń polskich w Chicago

Polonia amerykańska, która tak 
wydatnie poparła akcję Romana 
Dmowskiego czasu w ielkiej w ojny, 
głęboko odczuła śm ierć W ielkiego 
Polaka, dając temu w yraz na w iel
kiej akadem ii w  Chicago.

Gdziekolwiek na świecie bije pra
w e serce polskie —  tam wszędzie 
przeszył je  bolesny skurcz na wieść 
o  Śmierci Romana Dmowskiego.

W  sobotę, dnia 26 lutego w  sali 
Domu W eteranów w  Chicago odbyła 
się uroczysta Akademia Żałobna ku 
czci Romana Dmowskiego, która 
zgromadziła olbrzym ią masę publicz
ności.

Udział w  tej akademii wzięło 20 
polskich organizacji ideowych, któ
rych staraniem uroczystość ta urzą
dzoną została, tj.:

Okręg Il-g i Sokolstwa Polskiego; 
Związek Polskich K ółek Literacko- 
Dramatycznych w  A m eryce; Syndy
kat Dziennikarzy Polskich w  Am e
ryce; Związek Oświaty i Obrony 
K resów  Polskich; Okręg I-szy Stow. 
W eteranów Arm ii Polskiej; Związek 
M łodzieży Polskiej na ziemi Wa
shingtona; W alne Koła Ligi M orskiej; 
Związek Śpiewaków Polskich w  A - 
m eryce; Okręg Illinois Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich; Stanowa 
Kwatera Legionu Pań; Stanowa 
Kwatera Legionu Polskiego Armii 
Am erykańskiej; K oło Ludow ców  w 
Chicago; Federacja Polskich Studen
tów ; Okręg X II-ty  Z. N. P.; Okręg 
X III-ty  Z". N. P.; K lub Polskich Stu
dentów  Szkoły Foreman.; Związek 
K rólew iaków ; Legion Pułaskiego; 
Polsko -  Amerykańskie Towarzystwo 
Historyczne; Związek Podhalan w  
A m eryce; K lub Polskich Studentów 
.Uniwersytetu De Paul;

Kom itet H onorow y akademii tw o
rzyli: Ks. Prałat Teodor Cząstka; Ks. 
Prałat Dr. Aleksander Syski; Ks. 
Prałat Łucjan Bójnow ski; Ks. Fran- 
'ćiśzek Garabasz; Ks. Kazimierz 
Sztuczko, C. S. C.; Ks. W ojciech  Ol
szewski; Ks. Jan Zw ierzchow ski; Ks. 
Stanisław Swierczek, C. R.; Ks. Fran
ciszek Zapała, C. R.; Ks. Franciszek 
Jagielski; Ks. Piotr Pyterek; Ks. Ka
zimierz Gronkowski; Ks. W incenty 
N owicki; Franciszek X . Świetlik; sę
dzia Edmund K. Jarecki; Anna 
Neuman; Dr. Józef Orłowski; Dr. T. 
A. Starzyński z Pittsburgha; Dr. 
Franciszek E. Fronczak z Buffalo; 
Dr. Bronisław L. Sm ykowski z Brid- 
geport; Dr. Józef Ostrowski; Jerzy 
Śliwiński z Baltim ore; Jan D roho- 
jow ski z Nowego Yorku; Karol Piąt- 
k iew icz; Zygm unt Stefanowicz; Cze
sław Hibner; Kazimierz Kowalski; 
Stanisław A. Błoński z San Fran
cisco.

(Od własnego korespondenta)

Do Kom itetu W ykonawczego w e
szło ponad 50 osób z prezesem Anto
nim Lamperskim i wiceprezesem Le
onem W alkowiczem  na czele.

Akademię zagaił p. Adam  Olszew
ski, prezes Okręgu Illinois Syndyka
tu Dziennikarzy Polskich w Am e
ryce, który na przewodniczącego aka
demii pow ołał inicjatora tejże uro
czystości, prezesa w  Związku Oświa
ty i Obrony K resów  Polskich i pre
zesa Polsko -  Am erykańskiego Tow. 
H istorycznego, p. Leona T. W alko- 
wicza, który wygłosił przemówienie 
wstępne.

Po występie chóru Chopina, p rz e 
m ów iła do zebranych pani Anna 
Neuman, była prezeska Związku Po
lek, b. wiceprezeska dawnego P o l 
skiego Centralnego Komitetu Naro -  
dow ego i W ydziału Narodowego, któ
ra opisała działalność naszych w ybit
nych rodaków czasu w ojny świato
w ej.

Imieniem m łodzieży deklarację ku 
czci zm arłego i starszego pokolenia 
w ygłosił Czesław Michoń, prezes 
K lubu Studenckiego W yższej Szkoły 
Foreman. Protektorat nad akademią 
objął Ignacy Paderewski.

Następnie sędzia pow iatow y Ed -  
mund K. Jarecki, jeden z najbardziej 
zasłużonych Polaków w  Chicago od
znaczył panią Neuman i p. Jakuba 
Błaszczyka „M ieczam i H allerowskie- 
m i“ , za działalność na polu narodo -  
w ym , społecznym  i za zasługi ponie
sione przy organizowaniu Arm ii Pol
skiej w  Am eryce, która walczyła pod 
kierow nictw em  N arodowego Kom i
tetu Polskiego w  Paryżu.

Program ow e przem ówienie w ygło
sił cenzor Związku N arodowego Pol
skiego p. Franciszek ks. Świetlik, 
dziekan uniwersytetu Marąuette w  
Milvaukee.

Poem at „P ogrzeb Romana D m ow 
skiego", pióra Konstantego D obrzyń
skiego, w ygłosił p. Piotr Małłek, a- 
diutant okręgu I-go Stow. W eteranów 
Arm ii Polskiej.

Na zakończenie odczytano szereg 
depesz z różnych stron Am eryki, po 
czym  przewodniczący odczytał rezo
lucję  ku czci Dmowskiego, którą przy 
jęto  przez powstanie.

Program akademii zakończono 
wspólnym  odśpiewaniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ .

W niedzielę, dn. 26 lutego w  k o ś 
ciele św. Heleny w Chicago odpra -  
wioną została solenna Msza św. za

Chicago, w marcu

spokój duszy, ś. p. Romana D m ow 
skiego.

Mszę św. celebrował m iejscow y 
proboszcz ks. Piotr Pyterek w  asy -  
stencji ks. Jana M ęcikowskiego i kś. 
Bronisława Czarnego.

Budujące kazanie okolicznościowe 
w ygłosił ks. prałat dr Aleksander Sy
ski, prof. Seminarium polskiego w 
Orchard Lake, Mich.

W  nabożeństwie w zięły udział 
wszystkie organizacje umundurowa - 
ne, jak Hallerczycy, Polacy z armii 
amerykańskiej, śpiewacy, sokoli, w  
ogóle wszyscy członkowie organizacji 
ideowych w  Chicago.

Powyższe uroczystości dowodzą, 
jak głęboko tkwi kult Romana D m ow 
skiego wśród wszystkich Polaków, 
bez względu na długość i szerokość 
geograficzną.

O jasną polityką
Narody cywilizowane, posiadające 

tradycje historyczne, wyzw olone z 
prym itywizm u politycznego, w  chwi
lach trudnych, grożących krajowi nie 
bezpieczeństwem, zdobyw ają się na 
postawę, którą znamionuje nie tylko 
aktywność, ofiarne męstwo i rozum
na dyscyplina, ale i świadomość ce
lów  oraz środków politycznego dzia
łania.

Ostatnie w ypadki na terenie Cze
chosłowacji w yw ołały takie następ
stwa wśród narodów zachodnich i 
przyczyniły się do zajęcia podobnej 
postawy przez społeczeństwo polskie. 
Opinia polska zdała sobie sprawę z 
położenia, w  jakim  znajduje się kraj, 
zrozumiała grożące mu niebezpieczeń 
stwa i konieczność przystosowania po 
lityki zewnętrznej państwa oraz sto
sunków, panujących w  życiu w e
wnętrznym państwa, do zadań, które 
przed nim stanęły i stały się głów ny
mi nakazami chwili.

Jest to objaw , świadczący o pręż-

Ży d  instruktorem K . P . Z .  B .
proces 25 kom unistów  w  Brześciu n. Bugiem
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Przed wydziałem zamiejscowym Piń 
skiego Sądu Okręgowego w Brześciu 
nad Bugiem toczył się wielki proces ko 
munistyczny, który trwał trzy dni.

Na ławie oskarżonych zasiadło 25 
osób. Bohaterami procesu byli: znana
działaczka komunistyczna 30-letnia E- 
stera Milman z Pińska instruktorka 
Centralnego Komitetu Związku Mło
dzieży Komunistycznej, Gabriel Kosow 
ski, Żyd z Wilna, instruktor Cetnralne- 
go Komitetu KPZB na okręg brzeski; 
Piotr Świdziński, sekretarz Rejonowe
go Komitetu KPZB oraż 22 oskarżo
nych członków Związku Młodzieży Ko 
munistycznej. Ci ostatni pochodzą ze 
wsi z powiatów: brzeskiego i kobryń- 
skiego — wszyscy młodzi przeważnie w 
wieku lat 18—25-.
. Wszystkim 25 oskarżonym akt oskar 
żenią zarzuca, że w  czasie od roku 1937 
dó końca 1938 byli oni czynnymi człon 
kami Komunistycznej Partii Zachod
niej Białorusi i należeli do Związku 
Młodzieży Komunistycznej. Celem ich 
było dążenie do zmiany przemocą u- 
stroju Państwa Polskiego oraz oderwą 
nie od Polski części ziem północno- 
wschodnich i przyłączenia ich do ZSRR

Do winy oskarżeni nie przyznali się 
uchylając się od wszelkich odpowie
dzi.

Na rozprawę dostarczono obfitą ilość 
dowodów rzeczowych, jak ulotki, bro
szury, instrukcje CK. KPZB itp., zna
lezione u poszczególnych oskarżonych.

Po 3-dniowęj rozprawie i zbadaniu 
szeregu świadków, sąd udowodnił wi
nę wszystkim 5 oskarżonym i skazał: 
Esterę Milman na 12 lat więzienia z

pozbawieniem praw na lat 15. Gabriela 
Kosowskiego na 8 lat więzienia z po
zbawieniem praw na lat 10, Piotra Świ 
dzińskiego na 8 lat więzienia z pozba
wieniem praw na lat 8, pozostałych o- 
skarżonych na kary od 6 do 2 lat wię
zienia.

N o w y o d d ział 
„P ra c y  Polskiej"

RADOM — 24.3— Przy miejscowym 
Z. Z. „Praca Polska" powstał ostatnio 
oddział pracowników młynarskich, do 
którego wstąpili robotnicy młynarscy 
ze wszystkich młynów radomskich.

Hafciarka
skazana na 5 lat więzienia

za komunizm
40-letnia Cecylia Sobotkowa, miesz

kanka Częstochowy, hafciarka z zawo 
du, należała do Komunistycznej Partii 
Polski i prowadziła akcję na rzecz zmia 
ny ustroju w Polsce,jednak gdy w lipcu 
1935. znaleziono ukryty przez nią w obo 
rze przy ul. Dąbrowskiego pakiet z bi
buła komunistyczną, zorientowała się, 
że władze bezpieczeństwa są na jej tro
pie, zaczęła sięv ukrywać, poszukiwana 
przfez listy gończe. Nie mogła jednak 
znaleźć spokoju, nie umiała żyć w wlecz 
nej trwodze i sama zgłosiła się do dy
spozycji władz policyjnych w dn. 12 
listopada ub. roku.

Sd Okręgowy po rozprawie w dniu 
onegdaiszym uznał winę Sobotkowej za 
udowodniona i skazał ją na 5 lat wię
zienia.

ności naszego społeczeństwa, a zara
zem o jego dojrzałości, objaw  dodat
ni, na którym  można wiele budować. 
Naród, który swoich działań nie 
ogranicza do odruchów, ale pragme 
mieć jasno zarysowane cele, który; 
umie ocenić dotychczasowe błędy i 
dokonać w yboru słusznej drogi po
litycznej, potrafi sprostać trudno
ściom, wyrósł już bowiem  z prym ity
wizmu politycznego.

Niestety, są w Polsce pewne kola, 
które na ten dodatni objaw  zapatrują 
się bardzo niechętnie. Sądzą one,, że 
jedynym  nakazem chwili jest dziś 
dla Polski ślepe posłuszeństwo, bez
krytyczne kiwanie głową na wszyst
ko, co przez nich zostanie podane spo 
łeczeństwu do wierzenia i co uznają 
one za autorytatywne. W ychodząc z 
tego założenia i broniąc sw ojej pozy
cji, usiłują one przede wszystkim za
ciemnić naszą sytuację polityczną, 
przedstawić błędy i zaniedbania jako 
szczyt sztuki politycznej, wyniki zaś 
zeszłorocznej kampanii politycznej ja  
ko zgodne z „polską racją stanu".

W yw ołu je to wprawdzie w  opinii 
polskiej skutek odwrotny od zamie
rzonego, wystarczy bow iem  spojrzeć 
na nową mapę Europy środkowej i  
zastanowić się chw ilę nad je j w ym o
wą, aby zdać sobie sprawę z warto
ści tych argumentów. Niemniej jed 
nak akcja ta nie ustaje i świadczy o 
tym, że koła te niczego się nie nau
czyły. Świadczy ona również, że na 
drodze dążeń do przystosowania na
szej polityki zewnętrznej i wewnątrz 
nej do now ej sytuacji budowane bę
dą wciąż jeszcze przeszkody, które 
opóźnią tylko przygotowania kraju  
do czekających go zadań.

Hasło podporządkowania wszystkie 
go i wszystkich jednem u, nieznane
mu bliżej dążeniu jest hasłem 
najzupełniej bezcelow ym , dopóki 
nie zostaną ustalone zasady, na któ
rych ma się opierać polityka polska i  
dopóki polityka nie stanie się dla 
wszystkich jasną i przekonywującą.

O politykę taką nie jest trudno, 
gdyż społeczeństwo polskie bardziej 
jest skonsolidowane, niż się w ydaje, 
czego najlepszym  wyrazem  jest jego  
stosunek do polityki dotychczaso
wej.

Życie narodu i jego walka jest 
czemś znacznie bardziej złożonym , 
niż przypuszczają zwolennicy nasze
go dom orosłego totalizmu, i dlatego 
dotychczasowe wyniki ich działalno
ści są tak dalekie od potrzeb, które 
stawia przed nami polityka Chwili 
obecnej.

40.000 czy 1.500.000
Zbliża się termin bardzo niesprzy

ja jący podtrzymaniu poprawności w  
stosunkach polsko -  niemieckich, mia 
nowicie maj bieżącego roku, w  któ
rym  odbędzie się na obszarze całej 
Rzeszy spis ludności. Jeżeli jakieś nie 
przewidziane wypadki m iędzynarodo
w e nie zmuszą rządu niem ieckiego do 
przesunięcia tego terminu, lub nawet 
do zaniechania spisu —  staniemy w  
obliczu poważnego niebezpieczeń
stwa, grożącego z górą półtoram iliono 
w ej polskiej grupie narodowej, ży ją 
cej w  Rzeszy, za zachodnią i północ
no-wschodnią, a obecnie i południową 
granicą Polski.

O spisie ludności w  Niemczech pi
saliśmy na tym  m iejscu już kilkakrot 
nie .Często jeszcze trzeba będzie do 
tematu tego powracać, bowiem od po 
m yślńego załatwienia tej sprawy dla 
polskiej grupy narodowej w  Niem
czech zależy bardzo dużo.

Wiadomo, że w  spisie ludności ma 
być zastosowany kataster narodow o
ściow y; w  jakim celu wym yślono go, 
o tym  dowiadujem y się z prasy nie
m ieckiej, która ostatnio zajm uje się 
cońaz częściej liczebnością ludności

polskiej w  Niemczech. Prasa niem iec
ka sw ym  zachowaniem się daje do aro 
zumienia, że rządowi niem ieckiemu za 
leży na sztucznym zmniejszeniu li
czebności polskiej grupy narodowej 
do tak nikłych rozmiarów, ażeby nie 
miały one żadnego znaczenia w  roz
trząsaniu i stabilizowaniu spraw obu
stronnych grup narodowych.

Prasa niem iecka umniejsza ostat
nio liczbę Polaków  w  Niemczech co
raz gw ałtowniej.

Spis ludności, dokonany w  Niem
czech w  1910 roku, wykazał z górą
1.500.000 Polaków w  Rzeszy, bez te
rytorium  odstąpionego Polsce. W ia
domo, że lud' polski jest bardzo plen
ny, że Polacy w nielicznych tylko wy 
padkach skorzystali z prawa opcji na 
rzecz obywatelstwa polskiego. Jeżeli 
w ięc dzisiaj przyjm uje się, że Pola
ków w  Niemczech nadal mieszka z gó 
rą półtora miliona, nie jest to oblicze
niem przesadnym.

Tę liczbę usiłuje się skurczyć w  
Niemczech do rozm iarów prow okują
co absurdalnych.

Inform ow aliśm y już o tym , że 
przed kilku miesiącami podano jedne

mu z przyw ódców  duńskiej grupy na
rodow ej w  Niemczech liczbę ludności 
polskiej w  Niemczech na... s t o  t y 
s i ę c y .  Taką samą liczbę przeciw
stawia „Essener National Zeitung", 
organ Goeringa, premiera Prus, dy
skutantom w  senacie polskim, którzy 
ustalili ją  w  przybliżeniu na półtora 
miliona dusz polskich. Do liczby
100.000 poczynają się pow oli naginać 
i inne pisma niemieckie. W ychodzący 
na Śląsku Opolskim dziennik „Ost- 
deutsche M orgenpost" deklarował w 
grudniu 1936 roku jeszcze ćw ierć mi
liona Polaków w  Niemczech. Po „zre
w idow aniu" w  dniach ostatnich swego 
stanowiska, nawraca dziennik ten do 
liczby 100 tysięcy  najw yżej.

Ostatnio (1938 r.) ukazało się no
we, wydaw nictw o niemieckie pt.: 
„Grossdeutschlands W erden". Podano 
w  nim liczbę Polaków w  Niemczech 
na 320.000. Natomiast w  zeszycie z dn. 
15 lutego 1939 roku czasopisma „Ost- 
land", organu bardzo w pływ ow ego w 
Niemczech związku przeciwpolskiego 
„Bund Deutscher Osten", dowodzi się 
w  artykule, poświęconym  polsko - nie 
m ieckim rozm owom  m niejszościo
wym , że mająca się w yłonić komisja 
winna oprzeć się o „zasady realne", 
które zdaniem dwutygodnika niemiec 
kiego wyrażają się liczbą 120 tysięcy, 
lub zgoła 100 tysięcy Polaków  w

Niemczech i... 1.200.000 Niem ców w  
Polsce. A żeby w yczerpać do reszty 
temat cyfr, dodajm y, że niektóre pi
sma niem ieckie uważają za stosowne 
twierdzić, że liczba Polaków w  Niem
czech jest za w ysoko oceniona 100 ty
siącami, że winno się ją  ograniczyć 
do... 40.000.

Cel tych zamiarów i tego planowa
nia jest jasny. Chodzi o to —  co słusz
nie podkreślają opolskie „N ow iny Co 
dzienne" —  ażeby

„stosunek Polaków w Niemczech do
Niemców w Polsce wyrażał się jak
1:10, czy nawet 1:12.“

W  takich warunkach byłaby oczy
wiście wszelka dyskusja o w z a 
j e m n o ś c i  w traktowaniu grup 
narodowych nieaktualna. Zauważmy, 
że opinia niemiecka dotąd skwapli
wie uciekała od zasady wzajemności, 
ustalonej w  listopadowej deklaracji 
polsko -  niem ieckiej z 1937 roku. Nie 
uznawała je j —  jak łatwo można się 
zorientować —  dlatego, że w Niem
czech nie zdołano „uporządkować" 
(Neuordnuhig) sprawy liczebności pol
skiej grupy narodowej.

Nie przesądzając, w  jakim stopniu 
rokowania polsko -  niemieckie W spra 
wie grup narodowych są jeszcze ak
tualne, dlatego, że wszelkie inform a
cje  o nich zanikły —  należy termin

17 maja br. uważać za bardzo ważny. 
Musimy sobie uprzytomnić, dokąd 
zmierza polityka niemiecka, która do
tąd posługiwała się taktyką „sudety- 
zacj;" wschodu europejskiego.

Gdyby pod tym  względem istniały 
wątpliw*5ri w  opinii polskiej —  roz- 
chw ieją je  uwagi w zeszycie 1 br. 
czasopisma niem ieckiego „D er Deut
sche im Osten", w  którym  czytam y:

„Po powrocie 10 milionów Niem
ców wschodniej Marchii i kraju su
deckiego, blisko dwie trzecie Niem
ców zagranicznych stało się obywate
lami i mieszkańcami Rzeszy. Tym sa
mym Niemcy w P o l s c e  stali 
się n a j w i ę k s z ą  zagraniczną 
niemiecką grupą narodową w E u- 
r o p i e .  Liczba Niemców w Polsce 
wynosi 1.265.000 dusz.

Musisz zatem wiedzieć, że prawie 
cała suma tego ludu (niemieckiego po
za granicami Rzeszy zamieszkałego ł  
liczącego według statystyki niemiec
kiej 5.758.000 dusz) z wyjątkiem 
Eupen - Malmedy i północnego Szlez- 
wigu mieszka na wschodzie.

Los Niemców zagranicznych w Euro 
pie równa się wobec tego losom 
w s c h o d n i e j  n i e m c z y z n  y,“

Są to słowa bardzo wym owne, nad 
którym i należy się dobrze zastano
wić, ażeby dać im natychm iastowy 
odpór, gdyby komuś na myśl przyszło 
zająć się, ich realizacją w  sensie nie
mieckiego hasła „Neuordnung".
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Ostatnia droga ś. p. Karola
Dnia 28 marca o godz. 10 rano w  

Kościele Zbawiciela w Warszawie od
było  się żałobne nabożeństwo za du
szę ś. p. Karola Wierczaka.

W  nawie głów nej kościoła, na w y
sokim, otoczonym  zielenią i kirem ka 
tafalku, spoczęła prosta, skromna tru 
mna metalowa, okryta sztandarem 
Stołecznego Okręgu Stronnictwa Na
rodowego. f

W okół trumny złożono liczne wień j 
ce  od Stronnictwa Narodowego, R o- i 
dżiny, przyjaciół i towarzyszy pracy 
ś. p. Karola W ierczaka ze wszystkich

pól Jego niezmordowanej działalno
ści.

Za katafalkiem zajęły m iejsce Mat 
ka i W dowa po ś. p. Zm arłym , w  oto
czeniu rodziny i przyjaciół, dalej wła 
dze naczelne S. N. z prezesem Rady 
Naczelnej prof. dr Folkierskim, człon 
kami Komitetu Głównego i Zarządem 
G łów nym  w  pełnym  składzie na 
czele.

Po uroczystej Mszy św. na kazal
nicę wstąpił wielki przyjaciel Zm ar
łego, złotousty kaznodzieja, ks. prał. 
Marceli Nowakowski i wygłosił na
stępujące przem ówienie żałobne.

Mowa ża ło b n a  ks. p rała ta Now akow skiego
„Przyszedłem ogień puścić na 

ziemię, a czegóż chcę, jedno aby 
był zapalon", Łuk. 12.49.

Zmarł człowiek wielkiego serca, od
szedł od nas tak gwałtownie, tak okrut
nie niespodzianie, Polak, co przemie
rzył osobiście całą Polskę, co niemal 
każdą znał wioskę i ludzi naczelnych w 
każdym kącie zapadłym naszego kraju, 
a oni . Jego, odbił od brzegu życia ziem
skiego na zawsze na bezbrzeżną toń 
wieczności duch czysty... Umarł Karol 
Wierczak.

***
Te dwa słowa dostatecznie malują 

stratę, jaką kraj poniósł, a nam garści 
przyjaciół więzną w piersi. One czynią 
tam tak wielką krzywdę w dziedzinie 
uczucia po uczuciu macierzyńskim 
najszczytniejszego tj. w  przyjaźni, że 
braiknie słów na określenie tego stanu 
duszy. Opanowanie bowiem uczuć ma 
swoje granice nawet w najbardziej
zdyscyplinowanych duszach.

***
O Nim można powiedzieć, że w  służ

bie idei najbardziej przejął się słowy 
Chrystusa: „Przyszedłem ogień puścić 
na ziemię".

Urodzony 52 lata temu w  Zręcinie 
powiatu krośnieńskiego z Edwarda i 
Marii z Czajkowskich, jako młody,
17-letni chłopiec rozpoczął bój o Polskę 
narodową.

To był ten ogień, który roznosił po 
całej Polsce z czasem, to płomienie 
święte, na które wielu ludzi w począt
kach Jego pracy patrzyło jak na coś 
dziwnie obcego, nie rozumiejąc wy
mowy poświęcenia, ani też nie odczu
wając ogrzewającego ciepła tego za
marłego w wielu sercach uczucia.

Trzeba znać historię Polski w zabo
rach, by stwierdzić, że ona przetrwała 
tylko dzięki poświęceniom, pracy, bez
granicznemu wysłkowi jednostek, któ
re były budzicielami i stróżami święte
go ognia jaki przynosili swemu pokole
niu.

Zmarły Karol Wierczak do przodu
jących w ich szeregu należał.

***
Miłość ojczyzny już od dzieciństwa 

rozkołysała dzwon jego serca do tego 
stopnia, że nie ustawał nawoływać ro
daków do poświęcenia i ofiary na rzecz 
wspólną 1 prowadzić ich przed ołtarze, 
na których płonie ogień czystego życia 
świętych polskich i czerwień krwi prze 
lana bohaterów narodu naszego. Ozy- 
jaż to ręka rozkołysała ten dzwon, 'Bo
żej Opatrzności, czy matczyna, dowie
my się kiedyś, gdy pójdziemy za nim.

My, cośmy go znali bliżej, możemy 
stwierdzić, iż najbardziej przysługuje 
mu miano Apostoła tej wielkiej idei.

***
Jest apostolstwo różnego stopnia 1 

różnych idei, ale ta nazwa wymaga 
przede wszystkim od tych, co nań za
służyli, wielkiego zaprzania się.

Karol Wierczak nie żył dla siebie ni
gdy. W Jego duszy palił się jakiś gwał
towny ogień, który nie pozwalał Mu 
spocząć na chwilę. Coś gnało Go w prze 
strzeń. Zdawało Mu się, że jeśli On cze
goś nie dopatrzy, nie ujmie sprawy oso 
biście, nie dotknie się jej bezpośrednio, 
nie pójdzie ona naprzód, załamie się.

Dla obozu, w którego szeregach słu
żył ani przed wojną ani w Polsce nie
podległej nie ma spokoju. Obóz ten ni
gdy nie opływał w dostatki i to świa
domie, bo jeśli naczelną jego zasadą 
jest służba ojczyźnie, a drogą w tej 
słubie ofiara z siebie, a siłą tej wyma
rzonej i własną ofiarą żywionej wspól
nej Matki jest powszechna świadomość 
i odpowiedzialność jej obywateli, czyli 
społeczeństwa, to działacze tego obozu 
muszą umierać w dziurawych butach 
i w wyszarzanych kapotach.

Karol Wierczak był nie tylko głosi
cielem tej idei, on naprawdę żył do
słownie życiem bezinteresownym do o-
stateczności.

Nie ustępując ze swych zasad, nie 
miał wrogów nawet pośród tych, którzy 
wnieśli do Polski nienawiść, wypływa
jącą z ich doktryny. Samochwalstwo 
aż do obrzydzenia, którzy żądają za

płaty od Polski za każde kiwnięde pal
cem w Jej stronę. Nawet tam, bo był to 
człowiek w prywatnych stosunkach dzi
wnie d o b r y .

D o b r y  dobrocią szczerą ł uczciwą, 
dobrocią prawdy i przejrzystośd wła
snego żyda. A może i dlatego, że był 
głęboko wierzący i praktykujący kato
lik. Codzień prawie wpadał na chwilkę 
tu do kościoła, by Bogu się poledć. Bo 
też Kościół katolicki w  Polsce stradł w 
nim wiernego syna.

Był bowiem Karol Wierczak obrońcą 
zasad katolickich w politycznej swej 
działalności.

Tylko ludzie powierzchowni myślą, 
że zarządzeniem można wszystkiego do
konać, nakazem żyć. To do czasu. Przy
chodzi trudna chwila i wszystko to pry
ska. Jak w żydu prywatnym człowieka 
bez zasad. Dobrze, póki dobrze, ale gdy 
próba przyjdzie .tacy najprędzej stają 
się szmatami Tak i w tyciu społeczeń
stwa. Trzeba budować na zasadach 
i tylko wtedy będzie zawsze dobrze, na
wet w chwilach najtragiczniejszych 
splotów dziejowych dla narodu. Tak 
każe wierzyć Kośdół katolicki, że ży
cie zasad tworzy siłę. To głosił na dzie
siątkach tysięcy wieców zmarły —  a- 
postoł idei zasad narodowych, a tym 
samym wiecznych, zgodnych z ideą Ko
ścioła katolickiego.

*•*
Krocząc w  znoju po jednej drodze, 

od kolebki życia umysłowego, po przez 
entuzjazm młodości i świadomość osia
dłego umysłu, aż do śmierci niespodzia 
nej, spełnił Swój obowiązek życia. 
Przyjaciele z przerażeniem pytają, dla
czego tak wcześnie? Dowiemy się od 
niego samego, gdy tam przejdziemy. On 
by takiego pytania nie postawił za ty
cia, bo w pokorze ducha ukorzył się 
przed majestatem Bożych dróg. Wi
docznie ten siewca słowa, umiłowania 
Polaków na niwie serc rodaków skoń
czył swój siew, mają przyjść inni. Czy 
przyjdą równi? Muszą! Bo Polska ty ć  
musd! A ona nie takimi stoi, których 
piersi zdobią tylko ordery i lśniące o- 
znaki ludzkiej drabiny segregacyjnej, 
lecz przede wszystkich ogień świeci z 
serca ofiary i służby. Umarł bez orde
rów, choć mu się wszystkie należały, a- 
le umarł w żalu powszechnym roda
ków, bo nań zasłużył.

* *♦
Kończę to jedno z najsmutniejszych 

wspomnień. Niech jeszcze w imieniu 
przyjaciół powiem:

Kochany i Drogi Karolu, odszedłeś 
od nas tak szybko, a tak nam byłeś po
trzebny. Nigdyś w naszym kole o in
nych źle nie mówił, bo byłeś dobry, ni
gdyś nie narzekał, w  trudnościach baś 
był pokorny, dla wszystkich wiem y i 
lojalny, dla siebie najmniej wymaga
jący, więc Cię żegnamy sercem całym 
i słowy rzewnej modlitwy do Pana: 
Dobry Jezu, a nasz Panie, daj Mu wiecz 
ne spoczywanie. Amen.

X
Po odprawieniu żałobnych egze

kwii ks. prał. Marceli Godlewski w 
asyście licznie zgromadzonego ducho
wieństwa wyprowadził zwłoki z ko
ścioła. Trum nę wynieśli na barkach 
członkow ie władz naczelnych S. N. i 
najbliżsi przyjaciele Zmarłego.

Przez ulice W arszawy ruszył olbrzy 
mi kondukt, prowadzony przez księ
dza prof Kolasdńskiego w asyście 
dziekana warszawskiego ks. prał. Fa- 
jęckiego, ks. prałata Nowakowskiego, 
ks. prał. Hergeta, ks. prob. Krygiera, 
ks. kapelana Merklajna, ks. W róblew  
skiego, ks. Jóźwika, ks. Jakubca ; in
nych.

K O N D U K T  P O G R Z E B O W Y
Kondukt pogrzebowy otwierali postę 

pujący w szyku trójkowym narodowcy 
w jasnych mundurach, niosący wieńce 
Powszechną uwagę zwracał wspaniały 
wieniec z biało -  czerwonych kwrntów. 
z napisem: „Niestrudzonemu działa -
czowi i wiernemu słudze Narodu — 
Stronnictwo Narodowe".

Dalej maszerowały poczty sztandaro
we — na czele kirem przybrane drzew
ce sztandaru stołecznego, którym okry
ta była trumna, sztandary Narodowego

Związku Robotników i Pracy Polskiej 
ze Śląska, proporzec warszawskiego o- 
kręgu Hallerczyków, sztandar N.O.K. 
oraz sztandary okręgów S. N. z Łodzi, 
Ostrołęki, Lublina i kilkadziesiąt pro
porców kół z różnych dzielnic kraju.

Wokół trumny postępowała straż ho
norowa, złożona z członków Sekcji A - 
kademickiej S. N. w Warszawie.

Z A  T R U M N Ą
Bezpośrednio za trumną postępowa

ła matka śp. Zmarłego, Pand Maria z 
Czajkowskich Wierczakowa, wdowa Cze 
sława z Chrząstowskich, oraz bliższa i 
dalsza rodzina.

Dalej członkowie Rady Naczelnej 
S. N., Komitet Główny z sekretarzem 
red. Berezowskim na czele, wszyscy 
członkowie Zarządu Głównego, Zarzą
dy Okręgowe: Stołeczny i Okr. Warszaw 
skiego, Narodowy Klub Radziecki i re
dakcja „Warszawskiego Dziennika Na
rodowego" w  komplecie oraz bardzo 
liczne delegacje S. N. z całego kraju.

Ukochaną przez Zmarłego południo
wo -  wschodnią dzielnicę Polski repre
zentowała delegacja Okręgu Lwowskie 
go, z mgr. Bogdanowiczem, Lublin — 
dr. Majewski i mec. Bardzik, Podlasie 
—  red. Dmowski, Kraków — b. pos. 
Rymar, Rzeszów — dr. Liwo, Śląsk — 
kam. Strzelecki i red. Zajączek, Czę
stochowę — prez Zarzecki, Piotrków — 
prof. Popowski, Radom — b. sen. Soł- 
tyk i mgr. Borowski, Łódź —  kpt. Grze- 
gorzak.

Licznie również reprezentowane bv>v 
organizacje spo'eczne- N.O.K., Polska 
Macierz Szkolna, Sokół.

Wiele osób ze świata politycznego, z 
sen. Miłaszewskim, sen. Rembielińskim, 
ł sen. Olchowiczem; palestra Warszaw
ska z zarządem Narodowego Zrzeszenia 
Adwokatów na czele.

Dziennikarze gremialnie stawili się, 
by oddać ostatnią posługę towarzyszo
wi pracy.

Obecni byli: wiceprezes i sekretarz
gen. Związku Dziennik. R. P„ red. H.

Wierzyński i red. M. Kozłowski,wicepr. 
Synd. Dzienn. Warsz., red. M. Grzegor
czyk, prezes Syndykatu Wielkopol - 
skiego, red. Kędzierski, red. nacz. „Ku 
riera Poznańskiego", dr. M. Seyda., 
„Zorzy" — dr. Załuska, „Orędownika" 
— red. Czapiewski, „Prosto z Mostu"— 
red. St. Piasecki, wydawca „Gazety 
Warszawskiej" Mieczysław Niklewicz, 
dyrektor Geysztor, dyr. Biega i wielu 
innych.

Licznie zgromadziła się również mło
dzież akademicka, obok kierownictwa 
S. A. S. N. z Warszawy i Lublina, de
legacja Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, gdzie studiował Zmarły, 
zarząd „Młodej Prasy" Bratniej Pomo
cy Wyższej Szkoły Dziennikarskiej w 
Warszawie, oraz prezes Br. Pom. Uu. 
Warsz. W. Rytel i przedstawiciel Ko
mitetu Akad. Slubowań Jasnogórskich, 
J. Korośnicki.

P R Z E D  L O K A L E M  ZARZ. GŁ. 
ST R O N N IC T W A  N A R O D O W EG O
Przed siedzibą Zarządu Głównego 

Stronnictwa Narodowego przy al. Jero
zolimskiej 17, gdzie w czasie posiedze
nia zmarł nagle Karol Wierczak, ka
rawan zatrzymał się na chwilę.

Obecni w  głębokim milczeniu złożyli 
hołd zmarłemu na posterunku działa
czowi.

N A  B R Ó D N IE
Na Bródnie od bramy cmentarnej 

do grobu rodzinnego kondukt poprowa
dził ks. kan. Choiński, zasłużony dzia
łacz narodowy, były członek Ligi Naro
dowej.

Obok grobu Romana Dmowskiego, na 
barkach najbliższych kolegów i przyja
ciół przeszła trumna ze zwłokami śp. 
Karola Wierczaka na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Nad otwartą mogiłą, otoczoną lasem 
sztandarów i proporców, pierwszy orze 
mówił Kierownik Organizacyjny i wi
ceprezes Zarządu Głównego S. N.. dr. 
Tadeusz Bielecki. Mowę dr. B :eleekiego 
podajemy w obszernym streszczeniu.

P rze m ó w ie n ie  d r. Tad e u sza Bieleckiego
w imieniu władz naczelnych Stronnictwa Narodowego

Okrutnie ściga śmierć nasz obóz w o- 
statnich czasach, zabierając nam co naj 
tęższych ludzi. Jeszcze nie ochłonęliśmy 
po śmierci Prezesa Romana Dmowskie
go, a już nowe wyrastają mogiły ogo 
uczniów.

Dziś odprowadzić nam przyszło na 
wieczny spoczynek drogie zwłoki i. p. 
Karola Wierczaka.

S. p. Karol śpieszył się całe życie a mi 
mo to nigdy nie miał dla siebie czasu — 
odszedł nagle, niespodziewanie —  w spo 
sób okrutny dla nas, choć piękny dla 
siebie, zmarł na posterunku, jak żoł
nierz.

Odszedł w  pełni sił męskich, w chwili 
dla Polski szczególnie trudnej, gdy ta
kich jak On wybitnie Jej potrzeba.

Opuścił nas tak nagle, że dziś jeszcze 
kiedy patrzymy na tę trumnę trudno 
nam uwierzyć, iż kryje ona w sobie do
czesne szczątki Karola Wierczaka.

Jak tu uwierzyć, że najruchliwszy, naj 
żywotniejszy działacz już nie przyjdzie 
na zebranie Zarządu Głównego — nie 
pojedzie w kraj, który znał tak świetnie, 
który przebiegał nie raz z krańca w kra 
niec wszędzie krzepiąc, dodając sił, u- 
świadamiając.

Nie wierzymy —  a jednak żaden 
bunt, żadne wołanie nie pomoże, bo Ka
rol Wierczak nie żyje, bo po raz ostatni 
tu z Nim dziś rozmawiamy.

Kim był? — Dopiero po śmierci wi
dzimy Go we właściwych wymiarach. 
Karol Wierczak był niecodzienną,ndezwy 
kłą postacią, rzadki w Polsce typ organi 
zatora społecznego i politycznego z 
przedwojennej generacji działaczy bez
interesownych oddanych bez reszty 
sprawie.

Rasowy organizator, musiał wiecznie 
jeździć, działać. Byłby umarł gdyby nie 
żył w takim ruchu —  a umarł, bo się 
w tym wirze spalił.

Zmarły był typem narodowego orga
nizatora. Nie zostawił wielkich dzieł pi
sarskich, nie miał czasu na pisanie w 
ustawicznym młynie organizacyjnym, 
który go wciągnął. Ale jego dzieła to 
czyny niepisane: z posiedzenia na posie
dzenie, z konferencji na konferencję, z 
wiecu, na wiec. Wymierzyć jego pracy, 
ani ująć ściśle się nie da, ale była to pra 
ca bardzo ważna. Organizatorzy tego ty 
pu wiążą Naród w jedną całość, z pias
ku lotnego tworzą granitową twierdzę 
o którą rozbijają się wrogie Polsce dzia
łania. Naród byłby bezkorzystną, zanar- 
chizowaną masą. gdyby nie cicha praca, 
ład wprowadzająca, takich, jak zmarły 
działacz.

Karol Wierczak —  to świetny pisarz 
ludowy w najlepszym tego słowa zna
czeniu. Język miał jasny i prosty. Naj
trudniejsze zagadnienia umiał klarow
nie przedstawić i docierał w  ten sposób

do najszerszych mas, stapiał je w jeden 
mocny narodowy organizm. Organizu
jąc warstwy ludowe, stwarzał funda
ment siły naszego obozu, dawał mu roz
mach i znaczenie w kraju.

S. p. Karol Wierczak to człowiek z 
charakterem. Jeśli wahał się kiedy, to 
tam gdzie w grę wchodziło serce miłu
jące, nigdy nie chciał nikogo dotknąć, 
nikomu sprawić przykrości, ale gdy w 
grę wchodziła sprawa, wahania ustawa
ły momentalnie. Wtedy nie oglądając .się 
na nic skakał do oczu, szedł jak wicher.

Nigdy nie zdradził sztandaru, pod Któ 
rym służył. Umiał godzić ludzi — nigdy 
nie godził sprzecznych idei. Nie znosił

łataniny programowej. Mimo nadzwy* 
czaj ciężkich warunków życiowych nig
dy się nie ugiął. Trwał, walczył i zginął 
na swym posterunku.

S. p. Karol to człowiek niezwykle do
bry, druh serdeczny. Trudno wyrazić 
to, co ze siebie dawał w sposób nieu
chwytny, w postaci miłości ojcowskiej i 
braterskiej. Kochał wszystkich sercem 
swym obejmował wielu, rozszerzał je 
ciągle, aż wreszcie pękło.

Karol Wierczak był wreszcie dobrym, 
wyrozumiałym człowiekiem i wiernym 
przyjacielem. Wiemy dobrze wszyscy, 
jak się nami zajmował i interesował, 
jak dzielił nasze troski i radości, jak nas 
leczył i jakby własne dzieci traktował.

Odchodzi dziś na zawsze, pozostawia
jąc nas w nieutulonym żalu, w prze- 
świaodczeniu, że luki przez Jego śmierć 

' uczynionej nikt nam dziś nie wypełni.
Na pociechę zostawia nam jedno — 

wzór Swego żywota. Liść z drzewa usy
cha i opada ale dzięki niemu drzewo ty 
je, rośnie i staje się potężnym. Karol 
Wierczak umarł, ale Polska dzięki Jego 
pracy wzmogła swą potęgę—naszym o- 
bowiązkiem rozwijać ją dalej.

Żegnam Cię, Drogi Karolu, w imie
niu władz Stronnictwa Narodowego: 
Rady Naczelnej, Komitetu Głównego i 
Zarządu Głównego, w którym do ostat
niego dosłownie tchnienia pracowałeś. 
Zapewniamy Cię, że pójdziemy w Two
je ślady konsekwentnie i wytrwale dą
żąc do zrealizowania tych ideałów, o któ 
re zawsze niezłomnie walczyłeś.

Żegnaj Druhu serdeczny! Niech Ci 
ta ziemia polska, którą tak bardzo uko
chałeś i której tyle ze siebie dałeś lekką 
będzie.

D A L S Z E  P R Z E M Ó W IE N IA
Następnie w imieniu młodzieży aka

demickiej żegnał Zmarłego b. prezes 
Akad. Koła Tow. Szkoły Ludowej, stu
dent Uniw. Lwowskiego, Jan Pawii- 
szak.

Wzruszającymi słowami zobrazował 
młody narodowiec sylwetkę śp. Karola 
Wierczaka, który jako prezes Akad. 
Koła T. S. L. pierwszy poniósł ludowi 
słowa: Jestem Polakiem...

Przemówienie swe zakończył akade
mik kresowy pięknymi słowami, skie
rowanymi do Matki, która tak swego 
syna nauczyła kochać Ojczyznę.

W imieniu Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich pożegnał tytana pracy 
dla idei red. Marian Grzegorczyk, koń
cząc swe przemówienie słowami: „Ze
gnaj, Panie Karolu, odchodząc na rze
telnie zasłużony odpoczynek".

O ST A T N IE  P O Ż E G N A N IE
Po odmówieniu modlitw, grudki zie

mi posypały się do świeżego grobu, po
chyliły się sztandary i wzniosły pra
wice do ostatniego pozdrowienia.

Zabrzmiał donośnie i dostojnie Hymn 
Młodych: „Naprzód idziem w skier po
wodzi"...



Sytuacja przedwyborcza w Przemyślu
O zo n  w  rozsypce — N ie w yra źn a  akcja Se kretariatu  

Porozu m ie w aw cze go  — Stanow isko
(Od własnego korespondenta)

Dalsze wyniki wyborcze
z  P o m o rza

Termin ogłoszenia w yborów  do Ra 
d y  M iejskiej w  Przem yślu jest wciąż 
odkładany. N ajpraw dopodobniej jed
nak odbędą się one razem z lwowski
mi, w  niedzielę 21 maja. Zw łoka wy
nika stąd, że przem yski „O zon“  znaj 
duje się w  stanie zupełnego zaniku i 
stoi przed nieuchronną porażką w y
borczą. M iarodajne czynniki mają 
zresztą na uwadze, że do Sejm u zło
żyło w  Przem yślu głos niespełna 30 
proc. uprawnionych, a wśród tych 
100 proc. Ż yd ów  i „U kraińców ", któ 
rzy  mieli swego kandydata. P o n ie 
waż pozycje  „ozon u " należą niewąt
pliw ie do najsłabszych tuż przed w y 
borami powołano do życia w  obecnoś 
ci p. gen. W ieczorkiew icza i pod prze 
w odnictw em  oficera czynnej służby 
p. płk. Ząbkowskiego, Sekretariat Po 
rozum iewawczy.

Sekretariat Porozum iewawczy za 
sw e pierwsze zadanie uznał zorgani
zowanie w yborów  do Rady M iejskiej. 
Na wstępie próbow ano dla koncepcji 
„ogólno -  polsk iej" listy pozyskać 
PPS. i Stronnictwo Narodowe, a sko 
ro  nie dało to żadnych rezultatów, na 
czwartek 23 marca do sali magistratu 
zw ołał p. płk. Ząbkowski reprezen -  
tantów wszystkich polskich organiza 
cy j. Z  uwagi na inicjatora konferen 
c ji na zebraniu zjaw iły się nie tylko 
towarzystwa sanacyjne, ale również 
narodow e i zaw odowe. Cała dyskusja 
toczyła się około tego, że miastu za
graża „niebezpieczeństwo ukraiń
skie" (o Żydach ani słowa), w obec 
tego należy m ontować wspólną listę. 
Hasło na gruncie przemyskim nie 
realne, gdyż na 40 radnych w  obec
n ej Radzie, Rusin! mają tylko jedne
go  przedstawiciela i w ięcej ich m ieć 
n ie mogą, gdyż w yborców  ruskich 
rozsianych po całym  mieście jest zni 
kom y odsetek. Poza tym  w  Przem y - 
ślu jest 60 proc. w yborców  Polaków, 
a w ięc i Żydzi przy odpowiedniej 
strukturze okręgów  również nie m o
gą zdobyć zbyt dużej ilości m anda
tów . Zebranie „konsolidacyjne" obfi 
tow ało w  bardzo ciekaw e momenty. 
M ów cy „ozon ow i" jak na kom endę 
przem awiali „za zgodą" i wyrażając 
się w  superlatywach o Stronnictwie 
N arodowym , apelowali do jego  kie -  
row nictwa, aby poszło na „ogólną- 
polską" koncepcję.

W  inną nutę uderzali reprezentan
ci towarzystw  narodow ych 1 niezależ 
nych. Prezesi Sokoła, N arodowej Or- 1 
ganizacji Kobiet, Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego, Kasy Bezpro
centow ej, Związku H allerczyków i 
in., złożyli oświadczenia, że Sekreta 
riat nie powinien uprawiać gry w y - 
borczej, gdyż podkreślając sw oją a- 
partyjność i apolityczność powinien 
się wyłącznie zajm ow ać realizowa - 
niem  problem ów , nie m ających nic 
w spólnego z polityką.

M ocne przem ówienia w  tym  duchu 
w ygłosili radni narodowi mgr. Bilan 
i dr. Kropiński, p. Waligórska, prof. 
Szajbler, por. W iniarski i in., a prof. 
Szajbler na zakończene dyskusji 
p rzedstaw i następującą rezolucję:

„Przeżyw am y niewątpliwie chw ile 
dla państwa i narodu polskiego decy
dujące. W szyscy Polacy bez względu 
na dzielące różnice powinni być po -  
w ołani do służby dla dobra i bezp ie 
czeństwa potęgi Rzeczpospolitej. To 
też reprezentanci polskich towa -  
rzystw  zaproszonych na konferencję 
przez Sekretariat Porozum iewawczy 
stwierdzają, że spraw przemyskich 
nie można om awiać w  oderwaniu od 
problem ów  ogólno -  polskich. W  
sprawach zasadniczych zebrani w y 
rażają pogląd, że czynniki, w  których 
ręku znajduje się odpowiedzialność 
za losy Państwa, pow inny niezw łocz
nie dokonać rzeczywistej konsolidacji 
społeczeństwa przez dopuszczenie do

Zw y c ię s tw o  S tr. Naród
w Wielkim Kcmórsku

ŚW IECIE, 24.3. —  Ostatnio odbyły 
się wybory do rad gromadzkich w Wiel 
kim Komórsku w pow. świeckim.

Na 20 radnych Str. Narodowe uzyska 
ło 15 mandatów, a tzw. Bezpartyjny 
Blok —  2 mandaty. Dla uzupełnienia 
20 radnych, tj. brakujących 3 manda
tów, odbyły się w ub. niedzielę ponow
ne wybory, w których Str. Narodowe 
zdobyło owe 3 mandaty, razem więc na 
rodowcy zdobyli 18 mandatów, a prze
ciwnicy tylko 2.

Jak z powyższego wynika, Str. Na
rodowe cieszy się wielkim poparciem 
i zrozumienia społeczeństwa Wiel
kiego Komórska l przyrzeka nadal stać 
na straży idei narodowej.

pełnego głosu współodpowiedzialnoś 
ci za losy Rzeczypospolitej wszyst - 
k ich m yślących kategoriami narodo
w ym i obywateli. W  sprawach związa 
nych z wyboram i do Rady Miejskiej 
w  Przem yślu rola sekretariatu, jako 
czynnika nadrzędnego apolitycznego 
i bezpartyjnego powinna się ograni -  
czyć wyłącznie do wezwania wszyst
kich Polaków w mieście, aby głoso - 
wali na kandydatów tych list, k tó 
rych program z pu-nktu widzenia na
rodow ego i państwowego nie nastrę
cza wątpliwości. Innymi sprawami 
związanymi z wyboram i Sekretariat 
zajm ować się nie może, gdyż przekre 
śliłoby to jego podstawowe założenie 
i sprowadziło do roli jednego z ugru
powań politycznych".

Rezolucji powyższej, która na ze
braniu byłaby niewątpliwie przeszła, 
płk. Ząbkowski pod głosowanie nie 
poddał, odraczając decyzję do następ 
nej konferencji. W  chw ilę po tym ob 
rady zamknięto bez żadnych uchwał

KOŚCIAN, 23.111. — Od szeregu dni 
mówiło się głośno w naszym mieście o 
unieważnieniu wyborów do Rady Miej
skiej. Swego czasu donosiliśmy już o 
takiej decyzji, która zapadła na posie
dzeniu wydziału powiatowego.

Jednak dopiero wczoraj doszło do 
wiadomości ogółu urzędowe potw ier
dzenie decyzji wydziału powiatowego. 
Mianowicie starosta powiatowy, p. Kar
piński, przesłał na ręce burmistrza p. 
Ferfeta orzeczenie, unieważniające wy
bory do Rady Miejskiej w Kościanie.

W uzasadnieniu podano jako powód 
unieważnienia wyborów wydanie w 
przeddzień oraz rano w dniu wyborów < 
ulotek Obozu Naród., w których była | 
mowa o wycofaniu kandydatur przez | 
kilku obywateli z „listy apolitycznej",

W ub. niedzielę w sali hotelu Basta 
w Inowrocławiu odbyło się wielkie ze
branie Stronnictwa Narodowego, w któ 
rym wzięło udział około 600 członków 
i sympatyków S N.

Zebranie zagaił prezes powiatowy 
Stronnictwa Narodowego p. Lorek, po 
czym odśpiewano „Hymn Młodych".

Następnie zabrał głos delegat Zarzą
du Okręgowego Stronnictwa Narodo
wego w Poznaniu, p. Wolniewicz, który 
wygłosił przeszło półtoragodzinny refe
rat na temat obecnej sytuacji między
narodowej.

Prelegent napiętnował w mocnych i 
ostrych słowach zachłanność naszego za 
chodmego sąsiada, Niemców, którzy po 
zniszczeniu szeregu państw, ostatnio w 
brutalny i podstępny sposób zagrabili 
Czechosłowację.

Po tym interesującym, obszernym re
feracie p. Wolnie wicza, zabrał głos p.

Lwów, 22.111. — Na murach miasta 
ukazała się —  jako pierwsza — odezwa 
Komitetu Wyborczego Obozu Katolicko 
Narodowego. Pod odezwą widnieją pod 
pisy: prezesa Komitetu Honorowego, 
prof. dr. Stanisława Głąbińskiego i 
członków tegoż Komitetu pp. Adolfa 
Cieńskiego, Marii Demelówny, ks. In
fułata dr Dionizego Kajetanowlcza i 
ks. Infułata dr Józefa Zajchowskiego. 
a ponadto około 500 podpisów członków 
Komitetu Obywatelskiego, reprezentu-

W  sobotę odbył się w Bydgoszczy 
w sali Resursy Kupieckiej manifest# 
cyjny wlec, organizowany przez 
Stronnictwo Narodowe. Duża sala 
nie mogła pomieścić tych wszystkich, 
którzy na wiec przybyli. Wiec zagaił 
prezes red. Fiedler, przemówienia wy 
głosili pp.: mgr. Laskowski i mgr. 
Sziapka. Mówiono obszernie o ostat
nich wydarzeniach na arenie między 
narodowej. Mówcy oświetlili sprawy

S tro n . Harod.
Przemyśl, w  marcu.

i bez żadnego rezultatu, W  każdym 
razie o ile Sekretariat pragnie w prze 
szłości spełnić sw oje zadanie p ow i
nien z akcji w yborczej zrezygnować.

X

STRONNICTW O NARODOW E 
IDZIE DO W YBORÓW  

SAM ODZIELNIE
Reprezentanci jego w Przemyślu 

stoją na gruncie taktyki ustalonej 
przez W ładze Naczelne. Sytuacja w 
kraju dojrzała niewątpliwie do tego, 
aby nastąpiła konsolidacja. Jeśli jej 
dotąd nie ma do wiem y, gdzie szukać 
w inow ajców . W  każdym razie k o n 
cepcja, że zgoda powinna iść od dołu, 
jest może bardzo wygodna dla „O zo
nu", ale nie do przyjęcia dla ludzi 
m yślących trzeźwo kategoriami poli 
tycznym i. Kończąc, trzeba dodać, że 
walka w yborcza rozegra się w  Prze 
myślu między PPS., Stronnictwem  
N arodowym  i „O zonem ", ukrytym  
za firmą „ogólnopolskiej" listy.

co — według uzasadnienia starosty — 
„daleko wykraczało poza granice nor
malnej taktyki w walce wyborczej" 
(sic).

Dalej mówi uzasadnienie, że komisje 
wyborcze też „były niezgodne z duchem 
ustawy", albowiem „nie pozwalały gło
sować wyborcom z powodu rzekomego 
pominięcia ich w spisach wyborczych". 
W końcu w uzasadnieniu jest mowa o 
niedozwolonej agitacji w promieniu 100 
metrów od lokali wyborczych.

Uchybienia te zdaniem starosty p o 
wiatowego „miały niewątpliwie wpływ 
na wynik wyborów"-

Obóz Narodowy wniesie skargę prze
ciwko powyższemu orzeczeniu starosty 
powiatowego do Wojewódzkiego Sądu 
Administracyjnego.

prezes Lorek, nawiązując do stosunków 
panutacych na gruncie tutejszym i na te 
renie Kujaw. Mówca wskazał na nie
bezpieczeństwo ze strony odwiecznego 
wroga Polski i na bezczelność oraz bu
tę tutejszych Niemców.

Jest rzeczą godną ubolewania a zara
zem karygodną, że Polacy załatwiając 
sprawy handlowe itp. z Niemcami roz 
mawiają z nimi po niemiecku. Niemcy, 
mieszkający na ziemi polskiej i żywią
cy się polskim Chlebem winni nauczyć 
się mówić po polsku. Z Polakami w 
Niemczech nie tylko, że nie rozmawia
ją po polsku, ale w brutalny sposób u- 
siłuje się wytępić tam narodowość pol
ską.

Przemówienia prelegentów zebrani 
darzyli hucznymi oklaskami, solidary
zując się z ich wywodami.

Po przemówieniach odśpiewano na 
zakończenie „Hymn Młodych".

jących wszystkie warstwy i zawody 
społeczeństwa polskiego m. Lwowa.

Odezwa wyborcza Obozu Katolicko- 
Narodowego, której pełny tekst poda
my jutro, stała się w mieście przedmio
tem powszechnej uwagi, a to zarówno 
ze względu na jasno sformułowany pro 
gram wyborczy, jak i podpisy szeregu 
najpoważniejszych osobistości z pośród 
duchowieństwa, inteligencji zawodowej, 
kupiectwa, wolnych zawodów, robotni
ków i rzemieślników.

te z punktu widzenia narodowego poi 
skiego.

W  chwili, gdy m ówiono o zachłan
ności naszego zachodniego sąsiada, 
wszyscy obecni oświadczyli je d n o 
głośnie, że nie dadzą naruszyć ani je 
dnego skrawka polskiej ziemi.

Na uwagę zasługuje bojow a i zde - 
cydowana postawa wszystkich zebra 
nych.

POW IAT M O RSK I
Strzepcz: ZZP i OZN 0 mandatów. 

Stron. Narodowe 16.
Kętrzyno: ZZP i OZN- 0 mandatów, 

Stron. Narodowe 12.
Fobłocie: ZZP. i OZN. 3, Stronnictwo 

Narodowe 13 mandatów.
Borek: ZZP i OZN. 6, Stron. Narodo

we 10 mandatów.
p o w ia t  Ś w i e c k i

Nowe: Ogółem Stron. Narodowe w
gminie Nowe zdobyło 168 mandatów, 
t. j. absolutną wększość. W większości 
gromad wystawione zostały wyłącznie 
listy kompromis., wszędzie przeważają 
członkowie i sympatycy Stron. Narodo
wego.

W. Komorsk: Na 24 mandatów Stron
Narodowe uzyskało 15, czyli absolutną 
większość.

Warlubie: Stron Narodowe 15, bez
partyjni 15. Zaznaczyć wypada, że S. N. 
zostało tu założone zaledwie przed dwo 
ma tygodniami.

POW IAT STARO G ARDZK I
Jabłówko: Stron Narodowe 6, Ozon 

i Stron. Pracy 6 mand
POW IAT CHOJNICKI

Brusy: Na 30 mandatów Stron. Na
rodowe uzyskało 17, Ozon i inni 13. Ro
botnicy nie uzyskali żadnego mandatu 
z powodu własnego rozbicia

POW IAT TUCHOLSKI
Śliwice: Na 24 mandatów Stron. Na

rodowe uzyskało 16, lista kier. szkoły 
p. Wehringa (Ozon) 5, Stron. Pracy 3 
mand.

POW IAT W ĄBRZESK I
Mlewo: Na 16 mandatów Stron. Na

rodowe uzyskało 8, Ozon 4, robotnicy 4 
mand.

POW IAT LU B A W SK I
Omule: Na 16 mandat. S.N. 8, symp. 

S.N. 4, ZZP 2, Ozon 2.
Tuszcwo: Na 16 mand. SN. 9, symp. 

S.N. 2, Ozon 1, Niemcy 4.
Targowisko: Na 12 mandatów Str. 

Narodowe 12.
Mortęgi: Na 12 mand. symp. S.N. 4, 

ZZP 8.
Czerlin: Na 12 mand. Stron. Naro

dowe 12.
Szczepankowo: Na 12 mandat. S.N. 5 

symp. S.N. 4, ZZP 3.
Montowo: Na 16 mand. S.N. 4, symp

Wybory gromadzkie w powiecie bo
cheńskim odbyły się 8 marca br. Mię
dzy innymi odbyły się wybory do Ra
dy Gromadzkiej w Staniątkach. Pomi
mo powszedniego dnia i złej pogody 
ilość głosujących wyniosła 85 proc. o- 
gólnej ilości wyborców (do sejmu 35 
proc.

W wyniku głosowania Lista Katolic 
ko-Narodowa (S.N.) uzyskała 7 manda 
tów radnych i U  mandatów zastępców 
radnych (przedtem 0 proc.) Lista gro
madzka 11 mandatów i Lista Obywatel 
ska opozycyjna 6 mandatów (obydwie

Sanok w marcu
W dniu 18 lipca 1938 r. odbyło się w 

Mrzygłodzie powiat Sanok publiczne 
zgromadzenie Stronnictwa Narodowe
go pod gołem niebem, na którym mię
dzy innymi wygłosił przemówienie i od 
czytał rezolucję —■ demaskującą postę
powanie osławionego wójta Fedyczyń- 
skiego — mjr. Władysław Owoc Pro
kuratura w Sanoku poleciła policji w 
Brzozowie przesłuchać mjr. Owoca w 
charakterze świadka na podniesione w 
rezolucji zarzuty. Po zeznaniu tegoż od
wrócono bieg sprawy i wygotowano akt 
oskarżenia przeciwko mjr Owocowi z 
z art. 255 K. K. o zniesławienie wójta 
Fedyczyńskiego.

Treść aktu oskarżenia brzmi: „że dnia 
18 lipca 1938 r. w Mrzygłodzie na zgro
madzeniu publicznem oświadczył, że Mi 
chał Fedyczyński wójt gminy Mrzy- 
głód znieważa czynnie i słownie człon
ków gminy, działa na szkodę gromady 
Mrzygłód dla celów osobistych, terrory
zuje i odgraża się podwładnym człon
kom gminy, a zatem pomówił go o ta
kie postępowanie, które może poniżyć 
go w opinii publicznej i narazić go na 
utratę zaufania potrzebnego dla pia
stowanego przez niego stanowiska.

Na pierwszej rozprawie głównej mjr. 
Władysław Owoc zaofiarował Sądowi 
Grodzkiemu w Sanoku kilkudziesięciu 
świadków dla przeprowadzenia dowo
du prawdy na treść zarzutów postawio
nych mu w akcie oskarżenia. Sąd do
puścił dowód prawdy i przesłuchał kil
kudziesięciu świadków na pięciu roz
prawach głównych. Obronę mjr. Owo
ca wnosił prezes Stronnictwa Narodo- 

, wego adw. Zygmunt Kruszelnicki. Ze-

S.N. 1, ZZP 8, Ozon 3.
Grodziczuno Nowe: Na 12 mand. SN 

10, symp. S.N. 2.
Grodziczno Stare: Na 12 mand. S.N. 

5, symp. S.N. 2, ZZP 5.
Gierłoż Polska: Na 8 mand. S.N. 6, 

symp. S.N. 2.
Kazanicc: Na 16 mand. S.N. 8, ZZP 8.

Zwiniarz: Na 16 mand. S.N. 11, symp 
S.N. 5.

Swiniarc: Na 12 mand. S.N. 10, symp.
S.N. 2.

POWIAT TCZEWSKI 
Gronowo: Stron. Narodowe 12, Ozon 

4 mandaty.
Szczerbięcin: Stron. Naród. 6, sana

cja i inni razem 6. Na liście tej kandy
dowało także klku Niemców, z których 
dwóch weszło do rady gromadzkiej w 
charakterze zastępców.

POWIAT KOSCIERSKI
Więckowy: Wspólna lista S.N. i 

symp. 9, zależni i OZN 7 mand. 
Kamierowo: Wspólna lista SN. i symp. 
5, OZN 3, Niemcy 4 mand.

Demlin: Wspólna lista SN. symp. 11, 
OZN 2, Niemcy 3 mand.

Liniewko: Stron. Narodowe 11, OZN 
1 mand.

Grzybowo: Stron. Narodowe 12 man 
datów.

Lipusz: Stron. Narodowe 12, Blok Go 
spodarczy 12 mand.

Kobyle: Stron. Narodowe 3, OZN 7 
mand. (Wniesiono protest z powodu na
cisku na ubogo-gminnych i inne nadu
życia).

Jaroszcwy: Stron. Narodowe 8, Str. 
Pracy 3, Rezerwiści 5 mand.

Nowy Bukowiec: Stron. Naród, i
symp, 11, Niemcy 1 mand.

Stary Bukowiec: Stron. Nar. 7, lista 
mieszana 5 mand.

Szatarpy: Stron. Narodowe 6, Niem
cy 4, niezależni 6 mand.

POWIAT KARTUSKI 
Staniszewo: Stron. Narodowe 12, li

sta prorządowa 4, lista kobieca bez man 
datu.

Smordzino: Str. Narodowe wszyst
kie mandaty.

Żukowo: Stron. Nar. 22, OZN 8 mand. 
Borkowo: Stron. Narodowe 12, (jed

na lista).
Łyśniewo: Stron. Narodowe wszyst

kie mandaty (jedna lista).

apolityczne). Przy czym należy zauwa
żyć, że na kandydatów Listy S.N. padła 
największa ilość głosów i tak: kol. A. 
Taborski 106 głosów (drugie miejsce w 
ogólnej ilości głosów), kol. St. Kapała 
(sekretarz Zarządu Obwodowego S.N.) 
103 gł. (trzecie miejsce). Ponadto wy
brani zostali kol. kol. Piotr Głąb, K. Tu 
recki, K. Szewczyk, Fr. Wójcik i J. Cza 
plak. Lista gromadzka swój sukces za 
wdzięczą klasztorowi PP, Benedykty
nek, które solidarnie swe głosy (80 gło 
sów) rzuciły na listę gromadzką.

znania świadków wykazały 100 procen
tową prawdziwość stawianych wójtowi 
Fedyczyńskiemu zarzutów, przeto po 
świetnym przemówieniu mec. kol. Z. 
Kruszelnickiego, Sąd Grodzki w Sano
ku uniewinnił kol. mjr. Owoca Włady
sława z oskarżenia o przestępstwo z art. 
255 K. K. i wyrok już uprawomocnił 
się, gdyż publiczny oskarżyciel nie od
ważył się nawet założyć apelacji tak 
kompromitujące są zeznania świadków, 
których nie przytaczamy ze względu na 
brak miejsca.

Czekamy co teraz uczyni p. Starosta 
Bucior i p. prokurator i jak długo urzę
dować będzie jeszcze p. wójt Fedyczyń
ski.

Zwycięstwo S. N.
w gm. Bogusze

GRAJEW O — 27.3—  O dbyły się tu 
w ybory do rady gminnej gm. Bogu -  
sze (pow. Szczuczyński), które przy
niosły Stronnictwu Narodowem u wal 
ne zwycięstwo. Lista Str. Nar. zdoby
ła 22 mandaty, „ozonow a" tylko 10. 
Na uwagę zasługuje, że gm. Bogusze 
pierścieniem okala m. Grajewo, po -  
w iatowe siedlisko władz ozonow ych 
na pow. Szczuczyński. Tak znaczna 
przewaga Str. Nar. mimo d w u krot
nego zdekompletowania listy Str. na 
krótko przed wyboram i jest dow o -  
dem głębokich przeobrażeń, jakim  u - 
Icga wieś pogranicza pruskiego. Do 
głosowania ławą na listę Str. Nar. 
stanęły nawet takie wsie, które do 
niedawna by ły  silną domeną w pły -  
w ów  ludowców .

Wybory w Kościanie zostały unieważnione
Ciekawe uzasadnienie decyzji Wydziału Powiatowego

Wielkie zebranie S. H.
w  Inow rocław iu

O d e zw a  w yb o rc za

Obozu Kał. Narodowego we Lwowie

Wielkie zebranie S. N.
w B yd g o szc zy

Sukces S tro n . Narodow ego w  Staniątkach

Wójt działał na szkodę gminy
mjr. Owoc przeprowadził dowód prawdy
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List interwencyjny

prezyd. Lwowa posła Ostrowskieg
w sprawie wysiedlonego Żyda

0
Za tw ie rd ze n ie  w yro ku

na bojów karzy Z .  M. P .

„Słowo Narodowe" donosi: W dniu 1 
bm. poruszyliśmy sprawę arcydziwnej 
interwencji Związku Obrońców Lwowa, 
podjętej na korzyść Żyda Jana Maria
nami) Schaffa, który zrzekł się obywa
telstwa polskiego i przyjął austriackie, 
a wysiedlony przez Niemców przybył 
do Polski i stąd miał być też wysiedlo
ny za przekroczenie przepisów admini
stracyjnych. Wstrzymaliśmy się od ko- 
mefttarzy, czekając na zabranie w tej 
sprawie głosu przez Związek Obroń
ców  Lwowa.

Tymczasem Związek Obrońców Lwo
wa milczy. Ale tylko na zewnątrz, bo 
niefortunna interwencja była przedmio 
tem interpelacji członka Związku p. 
inż. K. na posiedzeniu w dniu 11 bm. 
Jednak szeroki ogół nie dowiedział się 
o tym.

Mówi się tylko we Lwowie, że Jan 
Marian Schaff, po uzyskaniu dzięki in
terwencji Zw. Obr. Lwowa u wice woj. 
Jurgielewicza przedłużenia prawa po
bytu w Polsce do dnia 21 stycznia br., 
miał również uzyskać w  ministerstwie 
spraw wewn. ponowne nadanie mu oby 
watelstwa polskiego i przebywa obec
nie w  Polsce.

O przedłużenie Schaffowi prawa po
bytu w Polsce starał się Zw. Obr. Lwo 
wa jak najoficjalniej.

Dwaj specjalni delegaci pp. koniu
szy browarów Roman Tuczapski i Zyg
munt Mozer kurierem zawieźli do War
szawy pismo Związku, zaopatrzone pie
częcią i własnoręcznymi podpisami 
prezesa Zw. Obr. Lwowa p. doc. dr. 
Stanisława Ostrowskiego, prezydenta 
m. Lwowa 1 posła na Sejm oraz sekre
tarza Zw. Obr. Lwowa p. Edwarda W y- 1 
żykowskiego, radnego m. Lwowa.

Obydwaj specjalni delegaci załado
wali do przedziału II klasy i przywie
dli ze sobą <Jo Warszawy i do p. wice 
w oj. Jurgielewicza III tom wydawni
ctwa T-wa Badania Historii Obrony 
Lwowa pt. „Organizacja listopadowej 
obrany Lwowa" w opracowaniu pp. 
mjra w s. s. Józefa Klinka i dra E. 
Wawrzkowicza. Dzieło to służyło do u- 
idowodnienia bojowych zasług podczas 
obrony Lwowa 17-letniego porucznika 
armii austr. Na str. 320 tego dzieła po
dano: „Schaff Jan Marian, ur. 1901 r. 
w  Brodach, rei. mojżeszowej, uczeń 
gimnazjalny, podporucznik.

Pierwsze walki: żandarmeria i inten- 
dentura 1—22 XI. 1918 r.

A  na str. 289 jest wzmianka, że na
czelna komenda rozkazem Nr. 3 z 6. XI. 
wyznaczyła na komendanta żandarme
rii początkowo porucznika Schaffa Ja
na Mariana".

Uzbrojeni w  to dzieło i rozkaz prezy
denta dra Ostrowskiego do sekretarza 
delegatury Zw. Obr. Lwowa na miasto 
Warszawę p. Andrzeja Pankiewicza, 
przybyli ze Lwowa specjalni delegaci 
zażądali od p. Pankiewicza by z nimi 
udał się do wicewoj. Jurgielewicza.

Czyż sekretarz delegatury mógł nie 
usłuchać rozkazu?

Zdziwił się wicewojewoda 1 pytał, co 
za zasługi dla Polski (w intendenturze 
1 żandarmerii, przyp. red.) położył 17- 
letni mojżeszowego wyznania, porucz
nik -  uczeń gimnazjalny, że aż specjal
na delegacja, bez oglądania się na ko
szty i trudy, jedzie do Warszawy, gdzie 
w  sprawie Schaffa już interweniowali 
gen. w  s. s. Osiński i z MSZ. hr. Tar
nowski. Ale na widok podpisu interwe
niującego posła na Sejm p. prez. Ostrów

skiego przychylił się do prośby i Schaff 
uzyskał pobyt do 21 stycznia.

Poselsko -  prezesowsko-prezydencka 
interwencja odniosła skutek! A  ktoś, 
kidyś mówił, że posłom zabroniono in
terweniować i władzom zabroniono 
przyjmowania interwencji poselskich.

Na poruszoną przez przybyłego ze 
Lwowa delegata sprawę nadania Schaf 
fowi obywatelstwa pulskiego — odpo
wiedział wicewoj. Jurgielewicz, że to 
nie należy do jego zakresu działania, 
lecz ministerstwa spr. wewn.

W związku Obrońców Lwowa ta in
terwencja posła na sejm i prezesa 
Związku p. dra doc. Ostrowskiego wy
wołała liczne komentarze.

Zwracają uwagę, że ów Jan Marian 
Schaff jest bratem dyrektora lwow
skich browarów. Interwencja koniusze
go browarów p. R. Tuczapskiego nie 
dziwi, natomiast dziwi interwencja pre 
zydenta miasta oraz radnego Wyżykow 
skiego. Czy p. prez. dr. Ostrowski uwa
ża, że Żydów mamy za mało i trzeba 
nam ich przysporzyć przez prośby i in
terwencje?

Działo się to dnia 17 stycznia br. a 
więc chyba nie chodziło o względy wy
borcze. Jakąż bowiem rolę mogą ode
grać podczas wyborów browary?

W samej sprawie, poza interwencją, 
dziwi nas, że Związek Obrońców Lwo
wa nie zainteresował się tym, w jaki 
sposób uczeń gimnazjalny wyznania 
mojżeszowego, urodzony w roku 1901 
mógł w roku 1918 posiadać rangę po
rucznika armii austriackiej, kiedy wła
dze austriackie w r. 1918 nie zarządzi
ły jeszcze nawet poboru rocznika 1901?

Jak 17-letni uczeń gimnazjalny wy
znania mojżeszowego mógł organizo
wać i być komendatem żandarmerii?

Może obecnie dowiemy się wreszcie, 
czym kierował się Związek Obrońców 
Lwowa, a ściślej p. poseł-prezes dr. 
Ostrowski, radny-sekretarz Wyżykow

ski i dwaj nadzwyczajni kurierzy, za
biegając o pozostawienie w Polsce Ży
da, który wyrzekł się obywatelstwa poi 
skiego, a potem przekroczył obowiązu
jące w Polsce przepisy, za co miał być 
wysiedlony?

Bo członka Związku Obrońców Lwo
wa p. Adama Murzyńskiego, Polaka ka
tolika i nie żandarma ani intendenta, 
obecnie bezdomnego i bezrobotnego — 
miał jeden z dygnitarzy Związku pole
cić usunąć z lokalu Związku. Nawet z 
asystencją policji!

Czy obrońcy Lwowa po to się zrze
szyli w Związku?!

Poznań 22.3. — W dniu 7 maja ub r. 
ulicami Poznania jeździł samochód cię- 

i żarowy, wynajęty przez miejscową pla- 
j cówkę Z. M. P., na którym znajdowała 
j się grupa członków tej organizacji, re- 
! klamująca Z. M. P., wznosząca różne 
i okrzyki i rozdająca ulotki propagando- 
I we. Około godziny 20.30 samochód zna- 
} lazł się przed gmachem Drukarni Pol- 
j skiej. Przechodząca publiczność poczę- 
, ła głośno objawiać swą niechęć do jadą- 
j cych na samochodzie agitatorów. Wy- 
: wołało to bójkę, gdyż kilku jadących 
! samochodem wyskoczyło na jezdnię i 
} wraz z innymi członkami, idącymi pie- 
I szo, zaatakowało publiczność. M. in. 
1 pobity został p. R. Owczarczak, któ - 
j ry wracał z Targów Poznańskich i znaj 

dował się przed kinem „Swit". Owczar

Skazanie 3 Żydów
za stawianie oporu funkcjonariuszom miejskim 

i nawoływanie do bicia ich
Dnia 13 września 1938 r. grupa han

dlarzy żydowskich z rynku drzewnego 
w Wilnie zaatakowała funkcjonariuszy 
zarządu miejskiego, którzy przybyli na 
rynek celem usunęcia szpetnych stra
ganów.

Żydzi poranili kamieniami jednego 
z funkcjonariuszy, zaś pozostałych zmu 
sili do ucieczki, obrzucając ich kamie
niami. Powiadómiona o wypadku poli
cja przybyła na miejsce wypadku i

trzech głównych prowokatorów zajścia 
aresztowała. Byli to: Josel Wirszub, A- 
ron Granz i 15-letni wyrostek żydow
ski Chonon Greber, wszyscy mieszkań
cy Wilna.

Żydzi pociągnięci zostali do odpowie 
dzialności sądowej. Wczoraj Sąd Okrę
gowy w Wilnie rozpoznawał ich spra
wę i skazał Wirszuba i Granza każdego 
po 6 miesięcy więzienia, zaś Grebera na 
dom poprawy z zawieszeniem.

B. sen. Jewelowsky aresztowany
za nadużycia na szkodę skarbu

„Ł K. C.“ donosi: Na polecenie gdyń- | skiego i gminę m. Gdyni na ogromne 
skich władz prokuratorskich aresztowa [ straty materialne
ny został i osadzony w więzieniu wła
ściciel majątku ziemskiego Mały Kack 
pod Gdynią, Żyd gdański Juliusz Jewe
lowsky. Aresztowanie pozostaje w związ 
ku z niezwykle szkodliwą akcją tego 
majątku, narażającą skarb państwa poi

Żydzi w Łodzi
Itandluia dewocjonaliami

ŁÓDŹ, 24.3. —  W całej pełni rozpo
czął się już w Łodzi handel przedświą
teczny. W witrynach okiennych cukier
ni i sklepów widzieć można całe szere
gi zajączków 1 baranków z chorągiew
kami przybranych krzyżami.

Baranki wielkanocne, stanowiące 
przecież symbol religijny i to w dodat
ku zaopatrzone w chorągiewki z krzy
żami wystawiają również w swych skle 
pach Żydzi na sprzedaż. Powstaje py
tanie, czy jest to dopuszczalne?

+
Innego rodzaju zjawisko należy zano 

tować w handlu gilzami do papierosów.

Żydowska wytwórnia gilz „Imco" miesz 
cząca się przy ul. Cegelnianej 55 w pu
dełkach gilz umieszcza medaliki z wi
zerunkiem Jezusa Chrystusa i inne, w 
charakterze premii dla odbiorców.

Już sam fakt, że Żyd wytwórca ucie
ka się do rozdawania dewocjonalii jest 
niedopuszczalny, ale gdy wziąć dodat
kowo pod uwagę formy tego rozdaw
nictwa, — umieszczenie medalioni- 
ków w pudełkach, które przecież mogą 
się dostać do rąk osób najmniej do tego 
powołanych, winno wywołać reakcję 
zarówno społeczeństwa jak i powoła
nych władz.

P a ra g ra f aryjski

w Zw . Księgowych oddział Lw ów
Z pośród 11 placówek Związku Księ

gowych w Polsce, jedynie oddział lwów 
ski był tak zażydzony, że członków ze 
Lwowa, przeniesionych na teren in
nych oddziałów, oddziały te nie chciały 
przyjmować, że księgowi z innych 
miast przeniesieni do Lwowa, nie chcie 
li należeć do lwowskiego oddziału. Ta
kich było we Lwowie kilkudziesięciu.

Księgowi - Polacy postanowili poło
żyć kres tym niezdrowym stosunkom.

Należy dodać, że Jewelowsky przed 
reżimem hitlerowskim był długoletnim 
senatorem W. M- Gdańska i odgrywał 
w gdańskim życiu gospodarczym ogrom 
ną rolę. Dorobił się on dużego mająt
ku i zamieszkał we Wrzeszczu w willi 
b. kronprinca, którą zaraz po wojnie 
nabył na własność. Po zlikwidowaniu 
jego majątków przez reżim hitlerowski 
Jewelowsky wyjechał do Londynu. O- 
beenre z nieznanych narazie powodów 
powrócił incognito do Gdyni, gdzie zo
stał arezsztowany.

Wiadomość o aresztowaniu b. finan
sisty gdańskiego wywarła olbrzymie 
wrażenie w Gdyni, odbijając się także 
głośnem echem i w prasie gdańskiej.

czaka napadli zupełnie bezpodstawnie 
jadący uprzednio na samochodzie An
drzej Sobczak i Stanisław Jaks, którzy 
pobili go i przewrócili na jezdnię tak, 
że p. Owczarek doznał złamania lewej 
ręki.

Mimo, iż oskarżeni do winy się nie 
przyznali, Sąd Okręgowy w Poznaniu, 
przed którym toczyła się sprawa o po
wyższe zajścia, skazał obydwu oskarżo
nych w dniu 1 lutego rb. na kary wię
zienia po 8 miesięcy, zawieszając osk. 
Jaksowi wykonanie kary na 3 lata, ze 
względu na jego dotychczasową nieka
ralność.

Od tego wyroku założył apelację tyl
ko osk. Sobczak, który twierdził w  dal
szym ciągu, że w pobiciu Owczarczaka 
nie brał udziału. W dniu wczorajszym 
sprawę tę rozpatrywał ponownie Sąd 
Apelacyjny w osobie s. a. dr. Eimera. 
Po przeprowadzonej rozprawie odwo
ławczej sąd ogłosił wyrok, zatwierdza
jący orzeczenie I instancji, ponieważ u- 
znał na podstawie wyników przewodu 
sądowego, że wina osk. Sobczaka nie 
ulega wątpliwości.

Przed rozprawa
o zejścia przeciwniemieckie

w Bielsku
BIELSKO, 23.III. — Sąd Okręgowy w  

Cieszynie wyznaczył na dzień 3 kwiet
nia rb. o godz- 9-ej rozprawę o głośne 
zajścia antyniemieckie w Bielsku, które 
miały miejsce we wrześniu r. ub. Zaj
ścia te wywołała zapowiedź „Jungdeut- 
sche Partei" zwołania manifestacji pod 
hasłem samostanowienia Niemców w 
Polsce. Szkody spowodowane przez zaj
ścia obliczają na 4.000 zł.

Prokurator oskarża 19 osób m. in. pro 
fesora jednej z tutejszych szkół. Proces 
zapowiada się bardzo sensacyjnie, wzbu 
dzając wielkie zainteresowanie. Rozpra 
wa potrwa kilka dni. (fs).

28 Nśemtów uchylała się 
od służby wclskswui

BYDGOSZCZ, 23.III. — W wyniku 
obławy, przeprowadzonej pod Bydgosz
czą policja aresztowała 28 Niemców 
obywateli polskich, którzy usiłowali 
zbiec do Niemiec, celem uchylenia się 
od służby wojskowej w  armii polskiej. 
Punktem zbornym dezerterów była wio 
ska Myślencinek, pod Bydgoszczą, d o 
kąd przybywali Niemcy z terenu całego 
Pomorza i skąd pod opieką specjalnych 
przewodników, przedostawali się do 
Niemiec przez zieloną granicę.

Wielki preces o przemyt
20 2ydów i 10  tragarzy Polaków 

na ławie oskarżonych
(Od własnego korespondenta)

Uniewinnialący wyroił
w  procesie narodowców

OSTRÓW WLKP. 25.3. Przed tutejszym Są
dem Okręgowym toczyło się ezereg spraw 
odwoławczych przeciwko członkom Stronnic
twa Narodowego z Ostrowa i Sikaimierzyc.

Na ławie oskarżonych zasiedli kol. Leśni- 
czak Feliks, refsrent organizacyjny s. N pow. 
ostrowskiego oraz członek 8. N, kol, Woj
ciech Maciaszek z Oetrowa, oskarżeni o  kol
portaż ulotek.

Starostwo skazało ich za ten czyn na 3 
•łotę grzywny.

Sąd obu oskarżonych uniewinnił.

W tym samym dniu zasiadł ne ławie oskar
żonych Adam Michalak ze Skalmierzyc, kie
rownik miejscowego koła S. N., oskarżony o 
zwołanie zebrania publicznego w dniu 16 
października ubiegłego roku 5ez zezwolenia 
władz Starostwo wymierzyło mu za to 20 zł 
grzywny. Oskarżony zeznał w sądzie, że było 
to zebranie przedwyborcze, które nie potrze
buje żadnego zgłoszenia. Świadkowie to rów
nież potwierdzili, wobec czego kol. Michalak 
został uniewinniony.

W.

Przed walnym zebraniem swego oddzia 
łu wydali ulotkę, nawołującą wszyst
kich aryjczyków do zdecydowanej roz
grywki z elementem żydowskim. Czy
tamy w niej między innymi:

„Opinia uważa nas za parszywą 
owczarnię. Władze, które na innych 
terenach odnoszą się do Związku z 
całym zaufaniem, zachowują tu we 
Lwowie rezerwę, ponieważ wiedzą, 
że mają do czynienia nie z organiza
cją polską, lecz żydowsko - polską, 
a raczej całkowicie zażydzoną, repre
zentującą plejadę żydowskich półanal 
fabetów pseudo - buchalterów.

Dzisiaj kiedy całe społeczeństwo 
stanęło do walki z zalewem żydow
skim, my jedni nie tylko spełniamy 
biernie rolę szabesgojów i tolerujemy 
obecność Żydów w Związku, łecz na
wet głosami swoimi wybieramy ich 
na członków zarządu, a specjalnie ra
sowych wysyłamy jako naszych de
legatów na walno zjazdy, jako „ety
kietę" naszego oddziału".

Akcja żywiołów narodowych w orga
nizacji dała doskonały efekt: na wal
nym zebraniu odbytym 12 marca br., 
przeszedł zarząd w 100 proc. polski.

G rajew o, w  marcu.
W  Grajewie rozpoczął się wielki 

porces o przemyt. Na ławie oskarżo
nych zasiadło 20 Żydów  i 10 Pola -  
ków  (tragarzy tow arów  przemyca -  
nych).

W  latach 1933 —  1937 zorganizo
wane przez Żydów  bandy przewlokły 
przez granicę z Prus do Polski samej 
sacharyny około 8.200 kg., skórek fu 
trzanych około 7.000 kg., ponadto du 
Że ilości jedwabiu, aparatów, części 
maszyn.

O rozmiarach przemytu może jesz
cze świadczyć drugi fakt. W  ciągu o- 
statnich 18-tu m iesięcy władze w y 
kryły 16 band przem ytniczych, ope
rujących na pograniczu Grajewa, Raj 
grodu, Szczuczyna, Kolna.

Ł A W A  OSKARŻONYCH  
Na czoło oskarżonych wysuwa się

w  Prusach.
Ponadto stoi on pod zarzutem, że u- 

bliżająco wyrażał się o Armii.
Hepner przed sądem będzie jeszcze 

odpowiadał za czyny niemoralne.
Drugim z kolei oskarżonym jest 

Zyd, Izydor Bloch z Prus, aresztowa
ny w  Polsce. Ten był głównym  orga
nizatorem dostawy sacharyny i in - 
nych towarów do polskiej granicy, u - 
tworzywszy sieć składnić na pogra
niczu. Przesłuchiwany przez Straż 
Graniczną przyznał się, że jako przed 
stawiciel M iędzynarodowego Syndy
katu Sacharynowego na Polskę, sprze 
dał do celów  przemytu 6500 kg. sa - 
charyny, 70 kg. kamieni do zapaln i
czek, 780 skórek futerkowych.

Trzecim z oskarżonych jest Szmul 
Preis z Grajewa. Ten był hersztem 
band przem ytniczych, które z Prus^ *7 \ - . -| • •

Sally Hepner, właściciel fabryki w y Przec^ g ^ y  towary do m iejsca prze -
robów  gum ow ych w Grajewie.

Hepner oprócz udziału w przemy -  
cie sacharyny z Prus przemycał przez 
lat w iele wszystko, co mu było po - 
trzebne dla fabryki i dom owego użyt 
ku. Guma, jedwab, części maszyn, 
sprzęt dom owy. Przemycił nawet for 
tepian. Gdy w r. 1938 stanęła fabry
ka z powodu uszkodzenia głównej ma 
szyny, uszkodzenie możnaby było z 
łatwością naprawić w  Białymstoku. 
Fabryka stała sześć tygodni, aż uszko 
dzoną część maszyny dorobiono mu

znaczenia w Polsce.
I inni Żydzi...
PRZEM YTNICY  —  TRAGARZE
Oskarżonych jest ich 10-ciu. Ż y 

dów - tragarzy nie ma. N iebezpiecz
ny to zawód, wymaga odwagi i sił. 
Żydzi w  przem ycie spełniali role dęli 
katniejsze. Ziem ię na pograniczu zra
szała krew przem ytników -  Polaków 
bądź przyniewolonych przez Żydów  
do tego hańbiącego procederu, bądź 

! pchniętych biedą i chięcią łatwego 
I zarobku.

E E S łl

Nie będzie bezrobotnych
gdy unarodowimy życie gospodarcze i



Z  dniem 1 kwietnia
zmiany granic wojew ództw

Z dn. 1 kwietnia r. b. wchodzi w  ży 
cie ustawa o zmianie granic w oje -  
w ództw : warszawskiego, łódzkiego, 
białostockiego, lubelskiego i kieleckie 
go. Będzie to drugi etap — po zmia
nie granic w oj. poznańskiego i pom or 
skiego —  na drodze przebudowy ad -  
m inistracyjnej Państwa. D otychcza
sow y podział na w ojew ództw a, usta -  
lony w  pierwszych latach niepodle -  
głości, posiada na niektórych obsza -  
rach cechy przypadkowości N iejed
nokrotnie granice w ojew ództw  —  po
za uporządkowanym i w roku ub. gra
nicam i W ielkopolski i Pomorza —  
krzyżują się z naturalnymi granicami 
regionów, oddziaływ ując ujem nie na 
układ stosunków ludnościowych, spo 
łecznych i gospodarczych.

W chodzące w życie z now ym  ro -  
k iem  budżetowym  zmiany granic wo 
jew ódzkich przynoszą w oj warszaw
skiemu i łódzkiemu nie tylko w yrów 
nanie ubytków  terenow ych na rzecz 
W ielkopolski i Pomorza, lecz nawet 
zwiększają ich tereny kosztem woj. 
białostockiego, kieleckiego i lubelskie 
go.

D o w oj. warszawskiego włączone 
zostaną z w oj. białostockiego 4 powia 
ty : łom żyński z 19 gminami wiejski
m i i 6 miastami, w czym Łom ża —  
miasto w ydzielone; ostrołęcki z 12 
gminami wiejskim i i 1 miastem, oraz 
ostrowsko -  m azowiecki z 11 gminami 
w iejskim i i 2 miastami —  o łącznym  
obszarze 6.405 km. kw. i 380.842 
m ieszkańców. Poza tym z w oj. lubel
skiego włączone zostają pow iaty: gar 
woliński z 19 gminami wiejskim i i 2 
miastami; sokołowski z 12 gminami 
wiejskim i i 1 miastem; oraz gmina I- 
rena z m. Dęblinem z pow. puławskie 
go —  o łącznym obszarze 4.551 km. 
kw . i 332.456 mieszkańców.

Pow iaty te o charakterze rolni
czym , z których najzasobniejsze są 
łomżyński i garwoliński, ciążyły zaw 
sze do woj. warszawskiego znajdując 
na terenie stolicy centralny ośrodek 
zbytu swych produktów rolniczych. 
N ow e granice woj. warszawskiego 
niem al w  całości obejm ow ać będą ob 
szar historycznego Mazowsza.

Granice woj. łódzkiego powiększo
ne zostają przez wydzielenie z woj. 
warszawskiego pow iatów : kutnowskie 
go z 12 gminami wiejskim i i 3 miasta 
m i; łow ickiego z 11 gminami i 1 inia - 
stem ; skierniewickiego z 8 gminami i 
1 miastem; oraz rawsko-m azowieckie 
go z 14 gminami i 3 miastami —  o ob 
szarze 4.338 km kw i 377.384 miesz
kańców. Pierwsze trzy powiaty gospo 
tiarczo silne, o rozwiniętym  przemy - 
śle przetwórczo - spożyw czym  i ma • 
szynow o - rolniczym  posiadając do - 
godne połączenie kom unikacyjne z 
Łodzią, wraz z biedniejszym  p ow ia 
tem  rawskim, oddawna już ciążą w 
rów nym  stopniu zarówno do Warsza 
wy, jak do Łodzi Nadto do w oj łódz
kiego zostają włączone z woj. kielec

kiego pow iaty: opoczyński z 12 gm i
nami wiejskim i i 1 miastem oraz ko
necki z 18 gminami wiejskimi i 2 mia 
stara z pozostawieniem miast Skarży 
ska Kamiennej i Szydłow ca oraz gmin 
wiejskich Bliżyn i Szydłow iec, w cho
dzących w  obszar C. O. P., przy w oj. 
kieleckim. Przez włączenie tych 6 po 
wiatów gospodarce samorządowej

w oj. łódzkiego przywrócona zostaje 
równowaga finansowa i normalne wa 
lui.ki rozw ojow e, zachwiane przez 
włączenie w roku ub 4 powiatów  zie 
mi kaliskiej do woj poznańskiego.

Zm iany terenowe i ludnościowe, ja 
kie nastąpią z dn. 1 kwietnia r. b., ob 
razuje następująca tablica: (w na -  
wiasach cy fry  stanu obecnego):

Warszawskie . . 31.578 km* (24.960) 2.451.900 miesz. (2.116.000) pow. 22 (20)
Łódzkie . . , . 20.690 km* (12.717) 2.695.000 „  (2.008.000) „  15 ( 9)
Kieleckie . . . 21.954 km* (25.589) 2.626.000 „ (2.935.700) „  18 (20)
Białostockie . . 26.036 km* (32.441) 1.263.300 „  (1.643.900) * 9 (12)
Lubelskie . , . 26.616 km* (31.176) 2.132.000 „  (2.464.600) „ 16 (13)

W raz ze zmianami granic w ojew ódz 
kich realizowane jest bardzo ważne 
zagadnienie uzgodnienia podziału ad
m inistracyjnego z podziałem dla ce
lów  w ojskow ych oraz wszystkich dzia 
łów  administracji rządowej nie zespo
lonych z administracją ogólną, co jest 
podstawowym  warunkiem należytego 
funkcjonowania administracji. D oty
czy to okręgów szkolnych, sądów ape
lacyjnych, izb skarbowych i innych, a 
w  dziedzinie samorządu gospodarcze
go —  izb przem ysłowo - handlowych, 
rolniczych i rzem ieślniczych Jedno -  
cześnie ze zmianą granic w ojew ódz
kich nastąpią liczne przesunięcia w 
granicach powiatów, zwłaszcza na te
renie w oj białostockiego, kieleckiego 
i warszawskiego.

N owe ramy administracyjne, poza 
szeregiem udogodnień dla ludności ob 
szarów włączonych do woj. warszaw
skiego i łódzkiego, oraz usprawnię - 
niem działalności adm inistracyjnej 
Państwa, w inny ułatwić i przyśpie - 
szyć ogólny rozwój tych powiatów 
po dwzględem  kultury rolniczej i ma
terialnej.

Zm iany te nie są ostatnim etapem 
przebudow y adm inistracyjnej Pań -  
stwa. Pozostaje jeszcze m in sprawa 
właściwszego i uzasadnionego wzglę 
dami gospodarczymi uksztatołwania 
pozostałych w ojew ództw  centralnych 
oraz woj. śląskiego i w ojew ództw  
z uwzględnieniem  interesów C. O. P.,

Z  poznańskiego rynku towarowego
Ceny zboża, trzody chlewnej, krów i cieląt

Na poznańskim rynku zbożowym ce 
ny nie wykazały w ub. tygodniu zmian.

Notowano: pszenicę 18,75 zł, żyto 
14,60 zł., jęczmień 19,25 zł. i owies 
15,40 zł. za 100 kg. Tendencja panowa
ła na ogół dość mocna, a w zakresie zie 
miopłodów jarych, których siew przy
pada na wiosnę, nawet lekka zwyżka.

Notowania na świnie kształtowały 
się zasadniczo bez zmian. Za klasę pierw 
szą płacono jednak o 1 zł. na 100 kg. 
wyżej. Bekoniarnie płaciły za tuczniki, 
dostarczone przez rolników na warun
kach kontraktowych: za tuczniki typu 
bekonowego 92— 94 zł. i za tuczniki ty
pu szynkowego 90— 94 zł. za 100 kg.

Za krowy pierwszej kategorii płaco
no 1 zł. na 100 kg. niżej, pozostałe zaś

Now e placówki 
w e  Lw o w ie

We I.wonie odbyło się przed kilku 
dniami poświęcenie i otwarcie „Poznań 
skiego Domu Odzieży" przy ul. Sykstu- 
skiej 10, oraz kawiarni „Sztuka" przy 
pl. Mariackim 4.

Cywilna armia gospodarcza Polski co 
raz zdecydowaniej okupuje tereny, nie
mal całkowicie opanowane dotychczas 
przez Żydów.

kategorie oraz jałowice i owce notowa 
no bez zmian. Notowania na cielęta wy 
kazały zwyżkę o 4 zł. za 100 kg., przy 
czym spodziewać się należy, w związku 
z nadchodzącymi świętami, coraz moc
niejszej tendencji.

Rzem iosło poiskie i chrześcijańskie

chce być u siebie gospodarzem

Osadnicy m ałopolscy dom agają się
u l g  w  z a d ł u ż e n i u

Prezydium Małopolskiego Związku 
Osadników, rozważając program, ma
jący na celu usprawnienie i zwiększe
nie produkcji gospodarstw osadniczych 
i umocnienie gospodarcze osadników, 
doszło do przekonania na podstawie do 
tychczasowycb obserwacji terenu, że 
praca ta, bardzo celowa i korzystna dla 
osadnictwa, mogłaby być poprowadzona 
z poważnymi wynikami wówczas, gdy
by z umysłów osadników zdjęte zostały 
troski i kłopoty, spowodowane nad

miernym zadłużeniem, egzekucjami i
licytacjami.

Osadnictwo Małopolski nie uchyla 
się od płacenia swoich zobowiązań i 
nie domaga się specjalnych czy wyjąt- 
okwych praw dla siebie, lecz pragnie, 
by nadmierne zadłużenie jego, wynikłe 
wskutek dekoniunktury, dostosowane 
zostało do obecnych warunków ekono
micznych, panujących w rolnictwie, a 
ustalone raty stały w stosunku pro
porcjonalnym do możliwości gospodar
czych i płatniczych osadnictwa.

B . w icestarosta

skazany za  łapownictwo
BIAŁYSTOK, 22.3. — W Sądzie Okrę 

gowym zakończony został sensacyjny 
proces o łapownictwo.

B. wicestarosta z Nowogródka, głów
ny oskarżony i b. zastępca naczelnika 
wydziału społeczno - politycznego no
wogródzkiego Urzędu Wojewódzkiego, 
a ostatnio referent karny białostockiego 
Starostwa Powiatowego, mgr. praw Ka 
zimierz Borowicz został skazany na 2 
i pól roku więzienia z pozbawieniem 
praw obywatelskich na 5 lat.

Dawid Kagan, pośrednik w doręcza
niu mu łapówek od kupców i rzemieśl
ników żydowskich za zmniejszanie grzy 
wien administracyjnych, skazany zo
stał na 2 lata więzienia Samuel Zbeno- 
wicz zaś na półtora roku więzienia.
’ Dalszych dziewięciu oskarżonych, 

którzy płacili łapówki za nielegalne 
czynności Borowicza, sąd skazał każ
dego na 8 miesięcy więzienia z zawie
szeniem wykonania kary na 3 lata.

W y b rze że  broni się 
prze d  2ydam i

Ludność miejscowości nadmorskiej Re 
wa zaniepokojona jest staraniami Zy - 
dów, którzy zabiegają u władz o uzyska 
nie zezwolenia na utworzenie żydów - 
skiej kolonii rybackiej w tej miejscowoś 
ci. W kolonii tej pomieszczone by były 
również kursy rybaków morskich —  Ży
dów, mające obecnie siedzibę w Gdyni.

Ludność Rewy zaniepokojona tymi za 
biegami, czyni starania, by nie dopuś
cić do zażydzenia wioski kaszubskiej 
przez wrogi Polsce element.

W sprawie tej smutny i nader przykry 
jest fakt, że w Rewie znalazł się już czło 
wiek, który rozpoczął pertraktacje z Ży 
dami, celem sprzedaży terenu pod przy
szłą kolonię. Wyrazem zaniepokojenia 
ludności powyższą sprawą jest rezolu - 
cja, którą uchwaliło Tow. Rob Katolic
kich, a w której m. in czytamy:

„Zebrani stwierdzają, że od najdaw 
niejszych czasów na Kępie Oksywskiej 
nigdy nie mieszkał żaden Zyd, co świad 
czy o wysokim poczuciu religijnym i na 
rodowym naszych przodków".

„Nastroje w naszje miejscowości są te 
go rodzaju, że nie do pomyślenia jest o- 
siedlenia się Żydów w Rewie".

„Kat. Stow. Robotników prosi władze 
administracyjn eo niedopuszczenie osie
dlenia się Żydów w Rewie".

  o -

Now a placówka polska
W ŁUKOW IE

W Łukowie odbyło się poświęcenie i 
otwarcie nowej polskiej placówki rze- 
mieślniczo - handlowej, Spółdzielni 
Szewców Chrześcijan „Praca". Aktu 
poświęcenia dokonał ks. kan. Mazur
kiewicz.

Spółdzielnia ma na celu zaopatry
wanie szewców w potrzebne materia
ły i przybory, pomoc w uzyskiwaniu 
pracy i zbyt wyrobów szewckich człon
ków. <

Niepatriotyczny czyn
Na terenie Bielska, Niemiec Karol 

Bathelt, członek Jungdeutsche Partei, 
nabył firmę sprzedaży obuwia „Piast" 
od pp. Luniewskiej i Furstowej.

Społeczeństwo polskie na terenie 
Bielska, które ciężko walczy o rozbudo 
wę polskich pozycyj gospodarczych w 
mieście i okolicy, jest głęboko wzburzo 
ne tym niepatriotycznym postępkiem 
dawnych właścicieli firmy „Piast".

W dniu 20 marca 1939 r. w lokalu 
Związku Rzemieślników Chrześcijan w 
Warszawie, (ul. Miodowa 14) odbyło się 
plenarne zebranie Zarządu Głównego 
Związku Stowarzyszeń Rzemieślników 
Chrześcijan w R. P. W zebraniu wzięli 
udział członkowie Zarządu Głównego, 
reprezentujący rzemiosło całej Polski.

Przed przystąpieniem do porządku 
obrad odczytano nadesłaną przez szefa 
rzemiosła węgierskiego depeszę, wyra 
żającą radość z odzyskania wspólnej gra 
nicy węgiersko — polskiej. Zebrani po 
stanowili odpowiedzieć w formie nie 
mniej serdecznej.

Na zebraniu tym Zarząd Główny po
stanowił zorganizować DRUGI OGÓL
NOPOLSKI KONGRES RZEMIOSŁA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO w Częstocho
wie w dniach 9 i 10 lipca 1939 r„ pod
czas którego rzemiosło chrześcijańskie 
całej Polski złoży hołd i ślubowanie na 
Jasnej Górze, ofiarowując pamiątkowy 
ryngraf.

Następnie Zarząd Główny w związku 
ze zbliżającymi się wyborami do Izb 
Rzemieślniczych powziął następujące 
uchwały:

1. Zarząd Główny Związku Stowa
rzyszeń Rzemieślników Chrześcijan w 
R. P. wyraża pogląd, że ustawa o Iz
bach Rzemieślniczych i ich Związku 
winna być znowelizowana, a przede 
wszystkim winna być zmieniona ordy
nacja wyborcza do Izb Rzemieślniczych.

2. Nowelizacja ustawy o Izbach Rze
mieślniczych winna iść w kierunku roz 
szerzenia uprawnień samorządu rze
mieślniczego i zrównania z innymi sa
morządami gospodarczymi.

3. a) Ordynacja wyborcza do Izb Rze 
mieślniczych winna stwarzać warunki, 
by rzemiosło polskie - chrześcijańskie

P ik ie ty  na ulicach 
W łocław ka

Na ulicach Włocławka czynne są —  w 
związku ze zbliżającymi się świętami—  
pikiety, które przestrzegają Polaków 
przed kupowaniem w sklepach żydów - 
skich.

Hasło „swój do swego" musi być 
wszędzie przestrzegane. Każdy grosz od 
dany Żydom osłabia gospodarczą samo
dzielność Po'ski.

W yp a d ki polityczne 
I ryn k i zb o żo w e

Ostatnie wydarzenia polityczne prze 
szły na rynkach zbożowych w kraju i 
za granicą zupełnie bez wrażenia. Ten
dencja raczej osłabiła się. Nawet zapo
trzebowanie, jakie zdawało się powsta
wać przed kilku tygodniami, uspokoiło 
się znacznie, aczkolwiek bezsprzecznie 
rynki wykazują wielki spokój i nie ma 
tendencji zniżkowej.

Duże rozczarowanie spotkało państwa 
eksportujące, które liczyły na eksport 
do Hiszpanii. Okazuje się, że Hiszpa
nia wiele nie kupuje, prawdopodobnie 
z braku dewiz.

było gospodarzem u siebie i miało de
cydujący wpływ na swój samorząd.

b) by Związki Rzemieślników Chrześ 
cijan, jak również cechy rzemieślnicze 
posiadały decydujący wpływ na wy
bór przedstawicieli do swojego samo
rządu.

c) by bierne prawo wyborcze przysłu 
giwało rzemieślnikom o pełnych kwa
lifikacjach zawodowych, tj. mistrzom.

d) by nowelizacja ustawy o Izbach 
Rzemieślniczych i ich Związku, jak rów 
nież zmiana ordynacji wyborczej na
stąpiła najszybciej i wybory nastąpiły 
jaknajprędzej.

Uchwały te zostaną 
Ministrowi Przemysłu 
specjalną delegację.

przedstawione 
Hkndlu przez

K om un ikat S. N.
z Sanoka

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa 
N arodowego w Sanoku podaje do pu 
blicznej wiadomości, że Stronnictwo 
N arodowe przy wyborach do Rady 
M iejskiej w  Sanoku nie zgłaszało 
swej- listy kandydatów i nie jest re
prezentow ane w  Radzie M iejskiej, 
miasta Sanoka. Zatem nikt nie ma 
prawa powoływania się na reprezen
towanie Stronnictwa Narodowego.

Za Zarząd 
O w oc W ładysław

Ska zan ia Ży d a
za nielegalne przekroczenie

granicy
POZNAŃ, 22,3. — W dniu 19 lipca 

ub. r. Żyd, Icek Lewkowicz, wydalony 
z Niemiec, ponieważ nie posiadał oby
watelstwa niemieckiego, postanowił 
przedostać się w nielegalny sposób na 
teren Rzeszy i udać się do Berlina, ce
lem uregulowania swych interesów. 
Lewkowicz mieszkał bowiem 23 lata w 
Berlinie i zostawił tam cały swój mają 
tek. Przekradając się przez granicę, za
brał ze sobą 60 złotych i 50 RM. Nie
mieckie straże graniczne ujęły go jed
nak Lewkowicz odpokutował swój za
miar 5-miesięcznym aresztem w Niem
czech, a następnie został wydany wła- 
dzem polskim, które postanowiły 'gó w 
stan oskarżenia za nielegalne przekro
czenie granicy i przemyt dewiz. Sąd O- 
kręgowy w Ostrowie skazał osk. Lew
kowicza w dniu 3 lutego rb. na łączną 
karę 10 miesięcy więzienia i 200 zł. 
grzywny. Oskarżony apelował, prosząc 
o złagodzenie kary oraz jej zawiesze
nie. Sąd Apelacyjny przychylił się do 
tego wniosku i obniżył Lewkowiczowi 
karę do 6 miesięcy więzienia z zalicze
niem aresztu tymczasowego i 50 zł. 
grzvwnv (mz)

Gruntowna znajomość 
■ p r a w  P o m o r z a  jest 
obowiązkiem k a ż d e g o  
P o l a k a !

Skazanie działaczy „W ici"
za  bluźn ie rsfw o

Ostatnio odbyła się przed delego - 
wanym sędzią Sądu O kręgowego z 
Przemyśla charakterystyczna rozpra 
wa w Jarosławiu, która rzuca jaskra
we światło na stosunki panujące w 
związku młodzieży wiejskiej „W ici".

W  grudniu 1938 starostwo w Jaro
sławiu zawiesiło działalność koła 
„W ici" w Tuczem pach, a równocześ
nie prokurator zarządził osadzenie w 
areszcie prezesa koła W ładysława So 
hienia i członka Józefa Bałucha. Na 
rozprawie okazało się, że wymienieni 
organizowali dla młodych ludow ców

zebrania pod nazwą „D um ek" i tutaj 
dopuszczali się ohydnych bluź- 
nierstw.

Rozprawa ze względu na sw oje tło 
toczyła się przy drzwiach zamknię -  
tych i niestety w całości potwierdziła 
akt oskarżenia. Prezes „W ici" Sobień 
zasądzony został na rok, a Bałuch na 
8 miesięcy bezwzględnego więzienia. 
Bronił oskarżonych prezes PPS. z 
Przemyśla, żydowski adwokat G ros- 
weld i adwokat Jedliński z Jarosła
wia.

P a m i ą t a i ,  ż e . . .
W rubryce pod powyższym tytułem 

„Front Zachodni" wskazuje, że
...mniejszość niemiecka w Polsce opie 

ra swą działalność głównie na swej sile 
gospodarczej.

...zwalczając obce wpływy gospodar
cze, przeciwstawiasz się i niweczysz 
najskuteczniej wrogą propagandę po
lityczną.

...zależni gospodarczo od instytucyj 
obcych, Polacy stanowią podatny grunt 
dla plotek politycznych i wywoływania 
niepożądanych nastrojów.

„.na Pomorzu cukrownictwo opiera 
się w 65 proc. na kapitale niemieckim, 
a bekoniarstwo w 75 proc.

...w niektórych bankach niemieckich 
na Pomorzu 75 proc. dłużników —  to 
Polacy —  niemieccy niewolnicy poli
tyczni.

...w III Rzeszy wobec ludności pol
skiej stosuje się zasadę: „Tylko silny 
ma rację".

...jedynie taką zasadę respektują 
Niemcy w Polsce.

W polskim sklepie żądaj polskiego towaru I
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Na posterunku
Po zgonie ś. p. Karola Wierczaka

Nagła śmierć ś. p. Karola W iercza
ka wywołała duże wrażenie w  Stron
nictwie Narodowym  i wśród licz
nego grona przyjaciół, rozsianych 
Po całym kraju; przyjaciół, z którymi 
łączyły Go najżywsze w ęzły przyjaź 
ni, którzy odwzajem niali mu się ser
deczną sympatią.

W  „ W i e c z o r z e  W a r s z a w  
B k i m “ pisze red. Medard K ozłow 
ski w  artykule „Na śmierć Karola":

„Znowu pękło jedno z serc, najży
wiej bijących dla Polski i sprawy na
rodowej. Zmarł na posterunku w lo
kalu organizacji, której poświęcił ca
łe, bez najmniejszego wyjątku, swoje 
życie ś. p. Karol Wierczak.

S  .p. Karol Wierczak był nie tylko 
formalnym sekretarzem, ale duszą 
swego obozu politycznego. Nie ma mo 
że człowieka, który by tak jak on 
znał wszystkie zakątki Polski, nie tyl 
ko miasta i miasteczka, ale nawet za 
padłe wsie, zwłaszcza w najmilszej mu 
Ziemi Czerwieńskiej, której strzegł i 
bronił, jak wierny pies. Na każdy, do
chodzący stamtąd głos zagrożenia poi 
skości śpieszył i po spełnieniu obo
wiązku odwiedzał mieszkającą w Sam 
borze Matkę.

Poświęcił się sprawie narodowej 
bez reszty. Ostatnio organizował wy
bory samorządowe w całej Polsce, u- 
rządzając setki kursów, na których 
często sam był jedynym referentem. 
Praca polityczna — przyśpieszyła Je
go zgon. Główną cechą ś. p. Karola 
była pogoda umysłu. Rzecz znamien 
na, że zaletę tę umiał łączyć z bezkom 
promisowością i absolutną jednokie
runkowością myśli i działalności poli
tycznej. Nie raz przyjaciele i przeciw 
nicy zastanawiali się nad tym, jak to 
się dzieje, i dochodzili do wniosku, że 
taki spokój wewnętrzny, taką pogo
dę, przechodzącą często w wesołość i 
żartobliwość, może mieć tylko czło
wiek o absolutnie czystym sumieniu.

Tak, ś. p. Karol był człowiekiem 
czystego surńienia. Nie miał sobie nic 
do wyrzucenia, nie ulegał wewnętrz 
nym rozterkom i za to, za wielki trud 
Jego życia, spotkała Go tylko ta jed
na nagroda, że zmarł na posterunku w 
ścianach, w których zamknięte było 
Jego serce. Sercem żył, na serce u- 
marł. Niech Mu na wieczną wędrów
kę towarzyszy ten ostatni uścisk kole
gi i przyjaciela."
W  „G  o ń c u W  a r  s z a w  s k i m*‘ 

czytam y we wspomnieniu pośm iert
nym  o ś. p. Zm arłym :

„Człowiek sił niespożytych i nie
wyczerpanej energii objeżdżał kraj 
nieustannie, traktując z równą gorli
wością i odpowiedzialnością zagadnie 
nia najszersze, jak i sprawy drobne
go miasteczka czy wsi. Ostatnio prze 
biegał kraj, kierując z ramienia Stron 
miotwa Narodowego wyborami samo
rządowymi.

Był rzadko spotykanym znawcą 
spraw krajowych i ludzi działających. 
Nie ma w Polsce miasta czy powiatu, 
do którego by w czasie swego praco
witego żywota Wierczak nie zawitał.

Należał do wybitnych publicystów. 
Wydał kilka broszur politycznych i na 
morządowych, ogłosił mnóstwo arty 
kułów w całej prasie narodowej, szcze 
gólną troską otaczając prasę prowin
cjonalną i ludową.

Cechowała go przede wszystkim pra 
wość charakteru i bezinteresowność 
służby publicznej. Sprawie 'ddał 
wszystko. Siebie w pracy i w życiu 
nie widział. To musiało budzić do nie 
go zaufanie i uznanie u wszystkich, 
nawet u przeciwników, którzy go wy 
soko cenili.

Z „Gońcem Warszawskim" łączyły 
Zmarłego zażyłe stosunki przyjaźni i 
współpracy.

Obóz narodowy traci w  Karolu 
Wierczaku jednego z najwybitniej
szych, najbardziej czynnych i ofiar
nych działaczy, a szerokie koła znajo
mych pogrążają się w ciężkim smut
ku po stracie wiernego Przyjaciela", 

X
S. p. Karol W ierczak miał śmierć 

Piękną —  jak na nią pięknym życiem  
U służył. Ostatnie tchnienie oddał na 
łożu polow ym  w lokalach organiza
cyjnych  władz centralnych Stronnic
twa Narodowego.

W padł zdyszany w  towarzystwie 
kolegi organizacyjnego do siedziby 
władz centralnych S. N., przy A le
jach Jerozolimskżich 17, pragnąc zdą 
żyć na posiedzenie Zarządu Główne
go S. N. przed zapowiadającym  nalot 
nieprzyjacielski alarmem lotniczym 
Nie chciał nawet w  takiej chwili po
folgow ać swej w rodzonej obowiązko
wości, która zawsze cechowała Go w  
służbie publicznej dla Polski naro
dowej.

Był to ostatni trud dla tej umiłowa 
nej służby poniesiony. S. p. Karol 
Wierczak poczuł się odrazu słabo 
i nie zdążył już zasiąść do stołu ob 
rad. Jak gdyby czując zbliżającą się 
ostatnią chwilę, w yrzekł do siebie 
słowa: Trzeba to przemóc, trzeba jesz 
cze trwać! Kilkakrotnie pow tórzył ten 
ostatni apel do, siebie, podniecając 
zm ęczony organizm do przetrwania 
niebezpiecznej próby. Lecz tylokrot 
nie w ypróbowane i zda się niespożyte 
zdrowie odm ówiło posłuszeństwa.

W  pewnej chwili ś. p. Karol W ier
czak zwrócił się do służby: Rozstaw
cie mi łóżko połowę, odpocznę nie
co! —  i natychmiast położył się na 
nim.

Gdy nadeszli, zaalarmowani przez 
zaniepokojonych woźnych, koledzy —  
zastali Go w agonii. Śm ierć stała już 
u łoża polowego, na którym  spoczy
w ał wśród najbliższych Mu Karol 
W ierczak, i nie chciała odejść. I nie 
odeszła, mimo natychmiastowej porno 
cy  kilku lekarzy.

Serce nie w ytrzym ało wysiłku. Ka 
roi Wierczak oddał ostatnie tchniem e 
w  murach, w  których czuwał wiernie 
ze swymi przyjaciółm i nad odrodze
niem narodowym  Polski.

Był całe życie żołnierzem Sprawy 
Narodowej. Odwdzięczyła Mu się oięk 
ną nawiązką za wierną służbę, pozwą 
łając Mu um rzeć na posterunku, na 
którym  Go postawiła.

X
Prezydium  Syndykatu Dziennikarzy  
W arszawskich nadesłało do redakcji 
naszego pisma poniższą depeszę kon
dolencyjną:

Prezydium  Syndykatu Dziennika
rzy Warszawskich przesyła w yrazy  
głębokiego współczucia z pow odu 
zgonu ś. p. Karola W ierczaka człon
ka redakcji „W arszaw skiego Dzien
nika Narodowego“

Prezes: (— ) W iew iórski 
sekretarz (— ) K rzepkow ski
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Tragedia górników«TrusKolasach
Podajem y poniżej za częstochow

ską „Gazetą Narodową" list strajku
jących od trzech tygodni górników 
w  Truskolasach.

Zam ieszczamy poniżej tragiczny 
list górników z Truskolas, którzy 
gnęhieli i wyzyskiwani przez obcy 
kapitał, w  obronie swych praw do 
życia —  chw ycili się ostatecznego 
środka, jakim  rózporządzają w  wal-

*<$>❖ ❖ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
23 miliardowy

b u d że t R um un ii
BU K ARESZT (PAT). —  Minister 

finansów zakomunikował, że budżet 
na przyszły rok finansowy, przewi - 
dziany w  wysokości 23 miliardów lei, 
ma być powiększony o 7 miliardów, 
z czego 80 proc. przeznaczone będzie 
na dozbrojenie kraju, 
ctwo.

W ie lk a  w y c ie c zk a  
lite w s k a  do P o ls k i

WILNO, 29.3. (PAA) W Kownie órga 
nizuje się Wycieczka do Polski, która 
ma wyruszyć w dniu 7 kwietnia. Do 
tej pory udział w wycieczce zgłosiło 
około 200 osób. Wycieczka ma zabawić 
w Polsce cały tydzień, zwiedzając Wil
no oraz szereg innych miast.

List strajkujących górników
i ce z kapitalistami. Rozgoryczenie ników kopalni rudy w  Truskolasach, 

w śród tych nieszczęśliwców jest których rodziny łakną chleba, dzię- 
wielkie. kujemy Panu Redaktorowi za umie

szczenie tego listu".
(Następuje kilkadziesiąt podpisów).

Oto rozpaczliwe słowa listu i w y
razy słusznego oburzenia:

„M y, robotnicy koipalni rudy w 
Truskolasach, porzuciliśm y pracę 
dnia 11 marca z powodu złego trak
towania nas przez Zarząd kopalni. 
Upominaliśmy sdę o podwyższenie 
zarobków, ponieważ trudno jest dzi
siaj w yżyć i utrzymać rodzinę przy 
zarobkach takich, jakie tutaj są.

Za 8 godzin ciężkiej pracy w bło
cie i w wodzie płacono nam 2,05 zł. 
Za te pieniądze ani żyć nie można, 
ani umierać. Do porzucenia pracy 
zmusiło nas stanowisko właścicieli 
kopalń, którzy nie chcą widzieć nę
dzy ludu polskiego i zerwali konfe
rencję, mającą na celu uwzględnie
nie naszych żądań.

Nie dziwim y się tym panom, któ
rzy nie czują miłości bliźniego dla 
polskiego robotnika. Ale chcemy 
tym listem zainteresować władze 
państwowa, aby wkroczyły w tę spra
wę i nakazały francuskim kapitali
stom zmienić krzywdzące warunki 
pracy. Bo jeśli istnieje u nas ochro
na ptaków i zwierząt, to uważamy, 
że powinien się ktoś opiekować tak
że robotnikiem polskim i nie pozwoli 
go wyzyskiwać.

W  imieniu 350 strajkujących gór-

W i e l k i e  z e b r a n i e

Narodowych Rzesz Pracowniczych Gdyni
Niedziela minęła w Gdyni pod zna

kiem potężnej manifestacji Narodo
wych Rzesz Pracowniczych, Zjednocze
nia Zawodowego „Praca Polska", które 
przeżywa wspaniały okres rozkwitu na 
terenie Gdyni. W Hali Towarzystwa Wy 
staw i Targów odbyło się wielkie ze
branie ogólne. Obszerna Hala i przyle
głe do niej ulice i placyki zapełnione zo 
stały sześciotysięcznym tłumem. Zebra
nie zagaił prezes Zjednoczenia Zawodo 
wego „Praca Polska" kolega Janikow
ski wzywając następnie zebranych do 
uczczenia pamięci wielkiego bojownika 
Idei Narodowej i przyjaciela Rzesz Pra 
cujących śp. Karola Wierczaka, który 
zmarł nagle onegdaj w Warszawie bio
rąc udział w posiedzeniu Zarządu Głów 
nego Stronnictwa Narodowego.

Prezes kol. Janikowski w krótkich 
słowach uzasadnił potrzebę zwołania 
dzisiejszego zebrania odbywającego się 
w chwilach niezwykle ważnych dla ca
łego Narodu Polskiego. Stwierdził, że 
chwile obecne wymagają szczególnie od 
rzesz pracowniczych pogotowia, bo od
wieczny wróg zewnętrzny i wewnętrz
ny nie śpi chcąc osłabić naszego ducha.

Po słowie wstępnym głos zabrał Se
kretarz Generalny „Pracy Polskiej" 
kol. Bąkowski z Warszawy, który na
kreślił genezę powstania Zjednoczenia 
Zawodowego „Praca Polska" — jej ce
le i zadania oraz osiągnięte już rezulta
ty w pracy organizacyjnej. Chociaż Zje 
dnoczenie Zawodowe „Praca Polska" w 
początkach swej działalności musiała

(Od własnego korespondenta)
przezwyciężać niejedne trudności, prze 
brnęło już przez nie i jak czynnik rów
nowagi dzisiaj już kroczy mocnymi i 
pewnymi krokami ku Narodowej i Wiel 
kiej Polsce.

Rzesze pracownicze Polski dzięki „Pra 
cy Polskiej", która solidarnie wizęła ich 
w obronę i walczy uczciwe i bezkom
promisowo o ich słuszne potrzeby ma
terialne, wskazując ich cel ponadma- 
terialny —  którym jest wielkość i spra
wiedliwość Narodowa, wyzwoliła z 
niewoli międzynarodowych i żydow
skich organizacji klasowych.

Robotnicy masowo wstępują do „Pra
cy Polskiej" aby w jej szeregach, świa 
domi losów Państwa Polskiego, we
spół z całym narodem stać na straży in 
teresów narodowych.

Patriotyczr masy robotnicze Gdyń
skie, słuchając przemówienia Sekreta
rza Generalnego kol. Bąkowskiego, prze 
rywały oklaskami w momentach, które 
podkreślały gotowość obrony granic i 
zwycięstwa idei narodowej.

Jako drugi przemówił kol. dr. prof. 
Zabrodzki z Gdyni. Mówca nawiązując 
do polityki stwierdził, że Narodowe 
Rzesze Robotnicze ostatnie wydarzenia 
w świecie przyjęły ze spokojem, bo są 
one gotowe do podjęcia kążdegu trudu 
w obronie całości granic R/plitej. Na
rodowe Rzesze Robotnicze mają nietyl- 
ko swoje obowiązki ale i prawa. Wzy
wają dziś do szeregów narodowych 
wszystkie zawody bez względu na stan. 
Zniknąć muszą różnice — nie może być

Bojkot Żydów nie jest przestępstwem
Uniewinniający w yrok sądu w  Kaliszu

K a l i s z . —  Sąd Okręgowy w  K a- j wiatowe w Kole na karę grzywny za 
fiszu rozpoznawał sprawę z odwoła- I nawoływanie do bojkotu Żydów, 
fcia Józefa Szmagaja, Zygmunta Ró- i czym mieli dopuścić się tamowania 
fańskiego i Kazimierza Wawrzynia- I ruchu ulicznego i samowoli w  nakle- 

skazanych przez starostwo po- I janiu na cudzych domach napisów:

„Nie kupuj u Żyda".
Wszystkich oskarżonych sąd unie

winnił wobec braku, w  ich czynie 
cech przestępstwa*

Gdynia, w marcu 
klas. Wszyscy muszą być równi nie- 
tylko wobec obowiązków, ale także i 
posiadać równe prawa. Polska dziś ze 
spokojem patrzy w przyszłość, bo wie, 
że masy narodowe w razie niebezpie
czeństwa nietylko pognębią wroga ze
wnętrznego w postaci komunistów, Ży
dów z którymi walkę „Praca Polska" 
postawiła sobie na jednym z pierw
szych miejsc.

Jako trzeci przemówił kol. red. Bel- 
zerowski z Gdyni a po nim kol. Kunce 
— Sekretarz Okręgu Pomorskiego „Pra
cy Polskiej" z Bydgoszczy, wskazując 
na. doświadczenie historyczne podkre
ślił, że ile razy starł się Polak z Niem
cem klęska była zawsze po stronie tego 
ostatniego.

Dziś inaczej być nie może i nie bę
dzie.

Z kolei prezes zarządu grodzkiego 
Stronnictwa Narodowego kolega Toma 
szewski w imię hasła „Naród z Armią— 
Armia z Narodem" wezwał zebranych 
do opodatkowania się na cele obrony 
narodowej chociażby najdrobniejszą o- 
fiarą. Zorganizowana na miejscu zbiór 
ka przyniosła kwotę 298.81 zł., które 
przekazane zostały władzom wojsko
wym na dozbrojenie Armii. Suma ta 
jest wprawdzie nie wielka, ale pamię
tać trzeba, że złożona została przez lu
dzi pracy.

Na zakończenie uchwalono następu
jącą rezolucję:

„Zgromadzeni na wiecu Narodowego 
Frontu Pracowniczego w Gdyni uczest
nicy w liczbie ponad 6000 stwierdzają, 
że ostatnie wypadki w Europie Srodko 
wej wymagają wzmożonej czujności i 
pogotowia całego Narodu Polskiego. Pol 
skie Rzesze Pracownicze w Gdyni w 
tym najważniejszym bastionie nadmor 
skim Rzeczypospolitej i jedynym na
prawdę Jej porcie wyrażają najściślej
szą łączność z naszą wielką i bohaterską 
Armią Narodową —  składając Jej w 
hołdzie wyrazy najgłębszej czci i umi
łowania.

Zarazem ślubują zebrani stanąć w je

Śmiech to zdrowie
W FRYZJERNI

—  Czego używa pan do pielęgnacji 
skóry po goleniu? — pyta golarz, który 
ma zamiar sprzedać klientowi pudełko 
pudru.

— Przylepiec —  odpowiada, mocno 
brzytwą podrapany.

CZUŁOSC MAŁŻEŃSKA
Dozorca więzienia: — Wasza żona jest 

na podwórzu i chce was odwiedzić!
Aresztant: — Powiedz pan jej, że wy

szedłem ....
W SKLEPIE

— Dlaczego ekspedientki w pańskim 
sklepie zawsze tak ironicznie się uśmie
chają?

— No nic dziwnego, przy naszych 
śmiesznie niskich cenach!

PR ZY  GODZENIU SŁUŻĄCEJ
— Przyjmuję cię, ale pamiętaj, żo 

prócz piwa nie wolno u nas używać 
żadnych napojów wyskokowych. Rozu
miesz?

— Rozumiem, proszę pani. Ja juz 
kiedyś służyłam w takiej... nawróconej 
rodzinie pijackiej

DYSPOZYCJA
Pan Kuśmidrowicz dzwoni do domu: 

— Marysiu — mówi do służącej, która 
odbiera telefon — powiedz pani, że śnia 
danie będę jadł na mieście, a jeżeli me 
wrócę do domu na obiad, to niech me 
czeka na mnie z kolacją.

W  RESTAURACJI
Gość do kelnerki.
—  Co robi ta mucha w  mojej zupie?
— A skąd ja mam to wiedzieć? Czy 

ja jestem wróżką?
w  r o c z n i c ę  Ś lu b u

Ona z przekąsem: — Dziś jest rocz
nica naszego ślubu. Widocznie zapom
niałeś o tym.

On: — Niesłusznie mnie o to posą - 
dzasz. Wcale nie zapomniałem, tyłkom 
ci przebaczył.

LEKARZ DOMOWY
—  Czy pan zna doktora Pigulskiego, 

był lekarzem więziennym?
— Czy go znam? Przecież kilka lat 

był moim lekarzem domowym...
ABSTYNENT

—  Dlaczeggo pijesz teraz tylko wouę 
mineralną?

— Odkąd podwójnie zobaczyłem mo
ją teściowę, stałem się abstynentem!

W APTECE
—  Proszę o silną dozę arszeniku.
— Niestety, arszeniku bez zezwolenia 

lekarskiego nie wolno nam sprzedawać, 
ale na drugim piętrze pan może nabyć 
świetny rewolwer, a na trzecim solidny 
powróz.

WICEK I WACEK
Wicek i Wacek, korzystając z piękne

go, słonecznego południa, wygrzewają 
się w  parku, na ławce.

Wicek mówi rozmarzony: '
— Gdybym był królem postanowił

bym, że w roku musi być trzysta sześć
dziesiąt pięć dni świątecznych...

—  Wariat!... To przecież musiałbyś co 
cztery lata pracować cały jeden dzień.

dnolitym i karnym szeregu na każde 
wezwanie Ojczyzny, kiedy zajdzie po
trzeba oddać Jej swą krew i życie w 
ofierze.

Na zakończenie odśpiewano Rotę 1 
Pieśń Bojową.
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KRONIKA OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
Dozorcy Domowi w  walce 

o umową zbiorową
Związek Zaw odow y D ozorców  Do

m ow ych „Praca Polska“  w  K rako
wie, rozw ija  działalność coraz szerzej 
i  grom adzi w  swoich szeregach coraz 
większą ilość członków.

Tegoroczne sprawozdanie, złożone 
na W alnym  zebraniu Oddziału w y
kazało pokaźny wzrost liczby człon
ków, dużą ilość spraw przeprowadzo
nych  w  Sądzie Pracy z wynikiem  do
datnim, a w  tym  dużo spraw dozor
ców  b. członków  związku klasowego, 
który tak troskliwie opiekował się do
zorcami, że szereg z nich już przegra
ło  swe procesy i dopiero trzeba było 
Pracy Polskiej, żeby, przegrane już 
zdaw ałoby się sprawy, doprowadzić 
do pom yślnego dła dozorców  wyniku.

W  niedzielę dnia 5 marca br. od
było się zebranie dozorców  dom o
w ych, na którym  po om ówieniu w a
runków pracy zebrani stwierdzili, że 
dotychczasow e orzeczenie N.K.R. 
jest w  w ielu wypadkach krzywdzące 
dozorców  dom ow ych i upoważnili Za 
rząd Oddziału do wymówienia obec
nego orzeczenia i wszczęcia kroków 
o wywalczenie lepszych warunków  
pracy i  płacy.

Następstwem tego było wniesienie 
pisma przez Zarząd Oddziału do In 
spektoratu Pracy i Stowarzyszenia 
właścicieli wypowiadającego Orzecze 
nie.

Naskutek tego Inspektor Pracy 38 
Obwodu zwołał konferencję na dzień 
23 bm., na której „Praca Polska“ 
przedłożyła własny projekt umowy.
Przedstawiciele właścicieli z miejsca 
sprzeciwili się dalszej poprawie losu 
dozorców  dom ow ych twierdząc, że i 
tak m ają dobre warunki bytu. Na
tomiast pan Inspektor Korkiew icz 
zaproponował zawarcie um ow y zbio
row ej, przy czym  za podstawę służy
łoby  dotychczasowe Orzeczenie. 
Przedstawiciele Stow. Właśc. w yklu
czy li m ożliw ość zawarcia um owy 
zbiorow ej i chcąc przedstawić w łasny 
projekt, prosili o odroczenie konfe
rencji, do czego pan Inspektor się 
przychylił i konferencję odroczył na 
dzień 30 bm. Na konferencji tej oka
zało się, że Chrześcijański Związek I

Zawodowy (Ch. Z. Z.) połączył się z 
sacjalistami, godząc się z góry na 
warunki przedstawione przez klasow 
ców.-

N o w y  O d d zia ł 
„P ra c y  Polskie j"

Ostatnio został zatwierdzony Zwią 
zek Zawodowy Pracowników Przem.- 
Spożywczego „Praca Polska“ w Za - 
kopanem. Nowej placówce zawodo - 
w ej życzym y pomyślnego rozwoju.

Walne zebrania Oddziałów  „Pracy Polskiej”
Dnia 27 lutego, 5, 9 i 12 marca od

by ły  się walne’ zebrania członków po
szczególnych Oddziałów Zw iązków  
Zaw odow ych „Praca Plska“ . Na ze
braniach tych po złożeniu sprawo -  
zdań, w ybrano zarządy i  tak:

Zarząd Związku Zawodowego Do
zorców Domowych „Praca Polska“ 
ukonstytuował się w składzie jak 
następuje: prezes —  Franciszek Szu
mański, wiceprezes —  Józef Mulka, 
sekretarz —  Michał Bieroń, skarbnik 
—  Walenty Kluska.

Zarząd Związku Zawodowego Pra
cowników Przemysłu Chemicznego 
„Praca Polska“ w Krakowie, wybra
ny został w następującym składzie: 
Prezes —  Stanisław Grzywa, wice - 
prezes —  Jan Piasecki, sekretarz —  
Józef Bańbor, skarbnik —  Adolfina 
Mol.

Zarząd Związku Zawodowego Pra

cowników Zakładów Użyteczności 
Publicznej „Praca Polska“ przedsta
wia się, jak następuje:

Prezes: Wincenty Grzegorczyk, wi
ceprezes —  Mieczysław Styma, se
kretarz —  Edward Pikulski, skarbnik
—  Edward Godyń.

Zarząd Związku Zawodowego Pra
cowników Gastronomcizno - Hote - 
lowych „Praca Polska" wybrany zo
stał w następującym składzie: Prezes
—  Kazimierz Smiechurski, wicepre - 
zes —  Julian Janicki, sekretarz —  
Mieczysław Noah, skarbnik —  Zdzi
sław Wydziałkiewicz.

Zarząd Związku Zawodowego Pra
cowników Przemysłu Skórzanego 
„Praca Polska" ukonstytuował się 
jak następuje:

Prezes —  Stanisław Rzycki, wice
prezes —  Witold Dzik, sekretarz —  
Józef Krystian, skarbnik —  Ludwik  
Białas.

Jędrzejów  kroczy naprzód
Dnia 12 lutego rb. odbyło się ze - 

branie robotników  zatrudnionych w  
Zjednoczonych Fabrykach Przem y - 
słu Mineralnego „A lb a " w  Jędrzejo
wie, gdzie po om ówieniu warunków 
pracy i płacy zebrani doszli do prze
konania, że należy pow ołać do życia

organizację zawodową i w tym  celu 
założyli Związek Zawodowy Pracow. 
Przem. Chemicznego „Praca Polska", 
a protokół zebrania konstytucyjnego 
wysłano do zatwierdzenia. Jest to już 
trzeci Oddział „Pracy Polskiej" w Ję 
drzejowie.

Sekretarz związku klasawego oskarżony
o w ym u sze n ie  na fabrykancie wyrzucenia 8-miu robotników

polskich
Dnia 16 marca rb. odbyła się roz- 

praaw, która daje obraz stosunku 
M asowców do robotników polskich. 
Oto przed sądem grodzMm w  K rako
wie stanął sekretarz Masowego związ 
ku niejaki Matula W ładysław pod 
zarzutem wymuszenia na dyrekcji 
fabryki „Iskra i Karmański" w  Kra
kowie, wyrzucenia 8-miu robotni - 
ków.

Zawiadomienie
S T A R A N IE M  Z A R Z Ą D U  O K R Ę G O W E G O  Z J E D N O C Z E N IA  Z A 

W O D O W EG O  „P R A C A  P O L S K A "  W  K R A K O W IE , O D B Y W A  S IĘ  
W  L O K A L U  W Ł A S N Y M  P R Z Y  UL. G R O D Z K IE J  40, I I  P. OFIC. 
O GODZ. 19-EJ (7-EJ) C Y K L  O D C Z Y T Ó W  P O ŚW IĘ C O N Y C H  Z A G A D 
N IE N IO M  R O B O T N IC Z Y M .

P R O G R A M :
P O N IE D Z IA Ł E K  20 M A R C A : RED . S T A N IS Ł A W  R Y M A R  

„O ŚW IA T A  I  K U L T U R A  W  Ż Y C IU  Z A W O D O W Y M ".
P IĄ T E K  31 M A R C A : D R  S T A N IS Ł A W  P O Ż N IA K  „C H O RO BY  

ZA W O D O W E".
P IĄ T E K  14 K W IE T N IA : F R A N C IS Z E K  J E L O N K IE W IC Z  „ ID E O 

W E  O B L IC Z E  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  W  P O LSC E ".
P IĄ T E K  21 K W IE T N IA : W IE S Ł A W  M A J E W S K I „NOW E T E R E 

N Y  P R A C Y  W  H A N D L U ".
P IĄ T E K  28 K W IE T N IA : D R  S T A N IS Ł A W  N O W O G R O D Z K I 

„ R O Z W IĄ Z A N IE  K W E S T II  R O B O T N IC Z E J  W  P A Ń ST W A C H  T O T A L
N Y C H ".

W ST Ę P  W O L N Y  D L A  C ZŁO N K Ó W .

Sprawa ta jest epilogiem  głośnego 
strajku w  w ym ienionej fabryce w 
m aju 1937 r. Jak wiadom o strajk ten 
zakończył się na wyraźne żądanie 
klasowego związku wyrzuceniem  
8-miu robotników  członków „Pracy 
Polskiej". Obecnie proces jest ostat
nim fragm entem  ówczesnego zatar
gu. Pan Matula na rozprawie wił się 
jak piskorz nie przyznając się do w i
ny, a na pytanie przewodniczącego 
sądu, dlaczego w obec tego znalazł się 
jego podpis na umowie, w której 
pierwszy punkt m ówił o pozbawieniu 
pracy robotników, nie mógł dać od
powiedzi.

Rozprawę odroczono do dnia 28 
marca rb. celem przesłuchania wła - 
ściciela fabryki p. M. Chyżewskiego.

Tak więc w praktyce przedstawia 
się obrona robotników przez socjali
stów i taki jest obraz socjalistycznej 
demokracji!!!

Spadla myiut okna
K A LISZ, —  W strząsający w ypa

dek mał m iejsce w  domu przy ul. Jó
zefiny.

M yjąca okna 31-letnia Franciszka 
Szymańska w  pewnej chwili straciła 
równowagę i z pierwszego piętra ru
nęła na bruk. Kobieta doznała pęk
nięcia kręgosłupa i w  stanie bezna
dziejnym  przewieziono ją do szpi
tala.

Rada Obwodowa Z . Z .  „Praca Polska"
w  Gdyni

W  niedzielę, dnia 26 III rb. pod 
przewodnictwem  Sekreatrza General 
nego kol. J. Bąkowskiego odbyła się 
Rada Obwodu Gdyńskiego Z  jedno - 
czenia Zaw odow ego „Praca Polska".

Złożone sprawozdanie ustępujące
go zarządu obwodow ego wykazało 
duży wzrost ilości członków w  Gdyni 
i okolicy. Obwód gdyński w  ostatnich 
miesiącach wykazywał dużą a k ty w 
ność i jest najliczniejszy w  Okręgu 
Pomorskim.

Toteż Rady O bwodowe w  dow ód 
wdzięczności w  ożywieniu działalno-

Mfockarnia

łamie rolnikowi żebra
ŁÓDŹ. —  W  majątku Gliwin po

wiatu wieluńskiego w  czasie młócki 
zdarzył się tragiczny wypadek. R ol
nik Piotr W ołkowski pochw ycony zo
stał przez tryby maszyny i doznał po 
łamania żeber.

W yja zd  robotników
do Francji możliwy

Za pośrednictwem władz emigra
cyjnych, pracodawcy francuscy chcą 
zatrudnić w br. większą liczbę sezo
nowych robotników rolnych. Zapo
wiedziane jest w tym celu przepro
wadzenie odpowiedniego zaciągu, 
zarówno w  województwach cen
tralnych, jak i w Małopolsce Wscho
dniej. Zaciąg ten objąć ma około 
3.000 małorolnych.

Ciężkie poparzenie 
górników

W  podziemiach kopalni tow. gro- 
dzdeckiego w  Grodźcu nastąpił w y
buch pyłu węglow ego w  jednym  
z filarów.

Ofiarą wybuchu padli trzej górni
cy : 34-letni Wład. Szotek z W ojko
w ic Kom ornych, Stefan Nobis z Sie- 
monii i Wład. Hendler z Grodźca. 
Ciężko poparzonych górników w y
dobyto na powierzchnię i przewie
ziono do szpitala w  Czeladzi. Życiu  
ich nie zagraża niebezpieczeństwo.

ści w ybrały ponownie dotychczasowy 
zarząd, w  którego SMad weszli nastę
pujący koledzy:

Prezes —  Janikowski Józef, wice
prezes —  dr prof. Ludwik Zabrodzki, 
sekretarz —  Chmiel Antoni, skarbnik 
—  Roesler Edward, czł. zarządu —  
Kołamański Henryk.

Ręka w  trybach 
m a s zyn y

K A LISZ. —  W e ‘  wsi Piegonisko, 
gm. Pamięcin podczas młócenia zbo
ża, wskutek nieuwagi, tryby maszy
ny urwały rękę 23-letniemu Anto
niemu Kotwasowi. W  stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

Usunięcie Ży d ó w
ze straży pożar, w Łomży

Zarząd Straży Ochotniczej Pożarnej 
w  Łomży zawiadomił wszystkich człon 
ków Żydów, że zostali skreśleń, z IL iy  
członków czynnych i wezwał irh do 
natychmiastowego zwrotu umunduro
wania oraz hełmów i toporów.

Pow iększenie stanu
francuskiej marynarki wojennej

PA R Y Ż (PAT). —  Dziennik urzę
dow y ogłosił dekret, ustalający stan 
liczby załogi marynarki w ojen n .j. 
Na rok budżetowy 1939 stan ten pod
niesiony zostaje z 74.900 ludzi do 
77.500.

W  tym że dzienniku ogłoszono d e 
kret o ochronie okręgów pogranicz
nych.

Prem ier Daladier odbył wczoraj 
dłuższą konferencję z ministrem lot
nictwa Guy Lachambre w  sprawie 
wzmożenia produkcji sam olotów w oj 
skowych.

Deputowany radykalny Delatre za
powiedział interpelację na temat za
rządzeń, jakie rząd zamierza p rzed 
sięwziąć, by przeszkodzić przenikaniu 
propagandy niem ieckiej do departa
m entów A lzacji i Lotaryngii.

O FIAR Y PR AC Y

Śmierć robotnika w młynie
Dzierżawca młyna skazany za brak nadzoru

CZĘSTOCHOW A. —  W  młynie, 
należącym do majątku Bystrzony, za 
trudniony był w  charakterze robotni
ka Stanisław Mizgała, mieszkaniec 
pobliskiej wsi Potok Złoty. W  pew 
nym  m omencie z rozpędzonego koła 
spadł pas transmisyjny. W ówczas Miz 
gała, chcąc zatrzymać koło, użył do 
tego drąga, który w łożył między 
szprychy.

Drąg został siłą rozpędu koła w y 
rwany z rąk robotnika i uderzył go 
w  głow ę tak fatalnie, że nieszczęśli

w y  w  Młka godzin po wypadku w yzio 
nął ducha.

Sprawa przybrała niezwyM y obrót, 
gdyż do odpowiedzialności za wypa
dek został pociągnięty dzierżawca ma 
jątku, Stanisław Grabkowski, oskar
żony o brak dozoru, w wyniku które
go nastąpiła śmierć robotnika. Sąd u- 
znał Grabkowskiego winnym  kary
godnej niedbałości i skazał go na 6 
m iesięcy więzienia z zawieszeniem na 
2 lata-

Jeszcze jeden wypadek w młynie
RADOM SKO. —  W  młynie w od

nym  we wsi Jasień gm. K obiele W iel 
Me w pow. radomszczańsMm, dzier
żawionym  przez Fryderyka W ajdę, 
zdarzył się krew m rożący w  żyłach 
wypadek.

Podczas biegu młyna pękł wielkich 
rozm iarów kamień młyński, będący 
w  jak najszybszym  ruchu, przy czym

odłamkami został ciężko poraniony za 
trudnionyl tamże robotnik Jan Jawor 
ski, M ór ego w  stanie b. groźnym  od
wieziono do szpitala św. Aleksandra 
w  Radomsku.

W ypadek powstał wskutek braku 
odpowiedniego zabezpieczenia moto
ru napędowego.

Śmierć czeladnika stolarskiego
Fa ta ln y pom ysł ira .s tra

TORUŃ. —  W  Unisławiu w  pow. 
chełmińskim właściciel warsztatu sto 
larskiego p. Cesary Finc, by zabezpie 
czyć sw oje narzędzia przed kradzie
żą, połączył kłódkę od szafy, w  której 
przechow yw ał narzędzia, z przew^da 
mi elektrycznym i o napięciu 220

wolt.
Pracownik jego warsztatu, 25-letni 

Gracjan Drostka nie wiedział o tym  i 
chcąc otw orzyć szafę, został porażony 
prądem, ponosząc śmierć na miejscu, 

i W ładze w  tej sprawie prowadzą śledź 
two.

Tragiczna śmierć ogrodnika
ŚW IĘTOCHŁOW ICE. —  Tragicz

ny wypadek w ydarzył się wczoraj w 
południe w  ogrodnictw ie Józefa Z y - 
chny w Świętochłowicach.

Zajęty w  cieplarni przy zmianie 
rusztowania pom ocnik ogrodniczy 
30-letni Józefa Nowak z W ielkich 
Hajduk w  chwili w ydobywania spod 
rusztowania ciężkich płyt cem ento

w ych, skutkiem załamania się jednej 
p łyty o rozmiarze 200 X 200 cm., gru 
bości 5 cm, został przygnieciony tą 
płytą i doznał ciężM ch obrażeń gło
w y  i piersi.

W  agonii został przywieziony do 
szpitala w  Goduli, gdzie w wyniku 
odniesionych obrażeń zmarł w  so
botę.
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